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Ministerstwo i sejm galicyjski.
Telegram w sobotę odebrany doniósł 

nam, źe ministerjum odmówiło sankcji 
cesarskiśj dla uchwały sejmowej o se- 
minarjach nauczycielskich. Dlaczego ? 
nie wiemy. Faktem jest, że najważniej­
sze uchwały sejmowe pozostały bez 
skutku, że prawie całkowita przeszło- 
roczna praca przedstawicieli Galicji jest 
dla kraju pracą płonną i bezowocną.

Dokądże na tej drodze dojdziemy?
Powiedziano nam: „macie konstytu­

cję, made reprezentację własną, więc 
pracujcie nad podniesieniem się mo- 
ralnem i materjalnem. Czasy absolu­
tyzmu minęły, i dziś wszystkie ludy 
Cislitawję składające są równe wobec 
pvawa.“

Słowa te, jak się pokazuje, były żar­
tem i upokarzającą ironją.

Kraj stuletnią eksploatacją wycieńczo­
ny , zdemoralizowany systematycznie 
krzewioną ciemnotą, potrzebuje reform 
i ustaw położeniu swemu odpowiednich 
we wszystkich kierunkach. Szkoła, han­
del, przemysł, rolnictwo, stosunki spo­
łeczne i ekonomiczne, ustawodawstwo 
i procedura, system podatkowy i ko­
munikacje, wszystko to zniszczone, zgnie­
cione, wykoszlawione, wymaga naprawy 
natychmiastowej.

Wobec tego nawału potrzeb, prawa 
sejmu sprowadzono do minimum, a sej­
mowi temu zostawiono na doroczne sesje 
kilka tygodni czasu. Dlaczego? Jaki 
rozumny powód da się przytoczyć na 
usprawiedliwienie tej krótkości sesji 
sejmowych? Czyż rząd dbały o dobro 
rządzonych nie powinien sam pragnąć, 
żeby reprezentanci narodu mieli czas 
zastanowić się należycie nad uchwała 
mi swojemi, rozpatrzyć je starannie i 
przedyskutować obszernie?

Ale dzisiejsze ministerjum liczy wła­
śnie na pośpiech. W pośpiechu tym 
zakradają się albo omyłki formalne 
albo niejasne artykuły, albo postano­
wienia niepraktyczne w zastosowaniu 
Pierwsze dają pozór do niesankcjono- 
wania uchwał, drugie pozwalają się 
interpretować na niekorzyść kraju, trze­
cie zniechęcają do samorządu i przy 
nowem przerobieniu drogi czas zabie­
rają.

Ale tego nie dosyć dla k o n s t y t u ­
c y j n e g o ,  d b a ł e g o  o d o b r o  Ga  
l i c j i  ministerstwa.

Jakkolwiek przeciążony pracą, a roz­
bity w swym składzie, sejm nasz u- 
chwala jednak na każdśj sesji pewną 
ilość co najpilniejszych ustaw. Nie wy­
starcza to potrzebom kraju, ale jednak 
niektóre z nich do pewnego stopnia 
załatwia. A w ustawach tych zawsze 
i wszędzie stara się sejm zamknąć w 
ciasnym, pozostawionym mu zakresie, 
i wzgląd, azali uchwała zyska lub nie 
aprobację rządu, stoi ciągle przed oczy­
ma prawodawców. Wszystko to jednak
nic nie pomaga.

Jeżeli uchwała nie jest wnioskiem 
rządowym, lub jeżeli nie odnosi się do 
jakiegoś nic nieznaczącego przedmiotu, 
można być pewnym, że do sankcji mo­
narszej przedstawioną nie będzie.

W najlepszym razie, po długich tar-

Tygodnik krakowski.

gach, przemieniona w rozporządzenie 
ministerjalne, staje się ona ceną, za 
ctórą się głosy delegacji naszćj w ra­
dzie państwa kupuje.

Więc cóż znaczy w takim razie kon­
stytucja, czem jest sejm?

Oto konstytucja jest dla centrali- 
stów, dla Galicji jest tylko komedja 
konstytucji.

Oto sejm galicyjski jest instytucją, 
której wolno uchwalać wnioski rządo­
we i dozwalać gminom obkładać się 
dodatkami do podatków.

Wszędzie korona ma prawo i przy­
wilej odmówienia swej sankcji uchwa­
łom sejmowym, ale nie używa go ni­
gdy, albo bardzo rzadko, inaczej par­
lamenty, sejmy, samorząd, i cała bu­
dowa konstytucyjna byłaby fikcją i za­
bawką godną chyba dzieci.

Po co bowiem wybierać, po co o- 
twierać i zamykać sesje, pisać proto- 
kuły i sprawozdania, jeżeli to, co re­
prezentanci kraju uchwalą, chowa się 
do ministerjalnego kosza i przepada.. 
w zapomnienia fali?..

Postępowanie takie, niemniej od de­
spotyzmu fatalne dla interesów kraju, 
jest stokroć boleśniejszem i bardziej 
upokarzającem.

Tu i tam potrzeby narodu zapozna­
ne, prawa jego do myślenia o sobie 
zdeptane, ale gdy tam dzieje się to z 
brutalną otwartością, tu do krzywdy 
przybywa zniew'aga i demoralizacja na­
rodu.

Zniewaga, bo niczem innem nie jest 
zwoływanie sejmu na to tylko, żeby 
lekceważyć i ad acta odkładać jego 
uchwały;

demoralizacja, bo naród widząc, że 
system konstytucyjny nic mu nie przy­
nosi dobrego, zniechęca się do niego, 
chłodnie i zawiedziony w swoich na­
dziejach zmiany na lepsze, opuszcza 
ręce, traci energję i wpada w apatję.

I rzeczywiście, cóż pomoże podno­
sić palące kwestje, szukać ich rozwią­
zania, znajdować je nawet, jeżeli każdy 
zbawienny projekt spotka ministerjalne 
ve to , lub na lata całe utonie w biu­
rach wiedeńskich?

Sprawozdanie wydziału krajowego, 
wymieniające uchwały, które otrzyma­
ły sankcję (nr. 171 Kraju), zestawie­
nie tego wykazu z uchwałami przez 
sejm powziętemi w ciągu przeszłorocznej 
sesji (nr. 177 K raju), wreszcie świe 
ża wiadomość o niesankcjonowaniu 
ustawy o seminarjach nauczycielskich, 
mogą ślepemu nawet otworzyć oczy, 
i wskazać mu, czego się od dzisiej 
szego ministerstwa spodziewać może 
Galicja.

Nie jestże szaleństwem marzyć o u- 
zyskaniu rozolucji, od tych, którzy ro­
gatek nie pozwalają przenosić, kale­
kami się opiekować, lub wedle potrzeb 
miejscowych urządzać szkoły dla wiej­
skich nauczycieli?

Ministerstwo dzisiejsze lekceważy Ga 
licję i lekceważy ją o s t e n t a c y j n i e ,  
bo wtedy właśnie, gdy poraź pierwszy 
koterja ministerjalna objawiła się u 
nas otwarcie, gdy p i e r w s z y  raz od­
ważono się wystąpić z lekko tylko i dla 
przyzwoitości przysłanianym i masko­

wanym programem popierania minister­
stwa, ono, zamiast poprzeć to orygi­
nalne i niełatwe wystąpienie, spełnia 
akt, rozbijający to stronnictwo, odbie­
rający mu wszelką podstawę i wszelką 
rację bytu, zdolny odstraszyć od niego 
najłatwowierniejszych, byle z dobrą 
wiarą szukających prawdy.

Ciekawiśmy, co powie Dziennik 
Polski...

Ale jakkolwiek się w tej sprawie 
postawi ten obrońca niepodobnej do 
obronienia sprawy, ostatni czyn cen­
tralistycznego ministerstwa prawdziwą 
usługę oddać może Galicji. Wobec tego 
wyzywu rzuconego obradującemu sej­
mowi, stronnictwa skupić się'powinny 
w obronie praw reprezentacji krajowej, 
zlać w imię opozycji przeciw systemowi,’ 
który tamuje wszelki rozwój moralny 
i'materjalny pięciomiljonowego, i tak 
potulnego królestwa.

Nie zdaje nam się, żeby stan taki 
trwać mógł bez końca. Sejm uchwala, 
ministerstwo uchwały chowa do kieszeni, 
a kraj upada, a interesa narodowe cier­
pią, a siły się wyczerpują w tern wa­
rzeniu wody, z której tylko woda będzie.

Z ubliżającej tej krętaniny w błę- 
dnem kole wyjść więc należy co naj­
spieszniej, a wyjść zeń można tylko 
zrobieniem z przyjęcia rezolucji kwestji 
dalszego udziału w radzie państwa.

Od naszego korespondenta w Pesz­
cie otrzymujemy list następujący, na 
który zwracamy uwagę naszych czy­
telników :

P e s z t  2 października.
(ut) „Reakcja w Austrji się zbliża, “ stanowi 

mot d’ordre d la wszystkich zajm ujących 
się sprawami publicznemi. Że spisek reak ­
cyjny w W iedniu istnieje, o tem nikt tu- 
;aj nie wątpi. Obawa reakcji, m ającej rzą ­
dzić w m onarckji austro-w ęgierskiej, je s t 
ogromną, co przynieść musi dobre owoce, 
bo dla węgrów koniecznie potrzeba jak ie ­
goś strachu, aby nie ustali w pracy około 
utrw alenia wolności. Węgrzy tak samo 
jak  my nie mogą poszczycić się wytrwa­
łością, i dlatego potrzebują pewnego bodź­
ca, któryby utrzymywał ich w ciągłej czyn­
ności.

Już od pewnego czasu deakiści dowie­
dzieli s ię , na co się zanosi w sferach 
dworskich, które pozostają obecnie pod 
wpływem kam aryli reakcyjnej, podkopu­
jącej zaufanie korony do obu gabinetów 
Przedlitaw ji i Zalitawji. W tem zapewnić 
was mogę z najlepszego źródła. Zaręczę 
nie cesarza dane hr. Beustowi, po jego 
powrocie z ostatniej podróży, iż w niczem 
zaufanie cesarskie nie osłabło do jego 
osoby, trac i na znaczeniu, skoro weźmiemy 
na uwagę słowa monarsze przy tej spo­
sobności wyrzeczone, iż w razie potrzeby 
ustąpienia hr. Beusta z gabinetu, już dla 
niego gotowa pierwszorzędna posada am­
basadora.

Ta reakcja dworska dąży niezaprzecze- 
nie jak  to już wspominałem, do unji perso­
nalnej z węgrami, a to w tym jedynie 
celu, aby zn ieść  wspólne delegacje i utwo­
rzyć dwa państwa niezaw isłe, w których 
korona mogłaby absolutnie rozrządzać woj­
skiem, w razie potrzeby zawieszenia kon­
stytucyjnych rządów.

Nie macie w yobrażenia, ja k  tu taj s ta ­
ra ją  się zapobiedz rozwielmożnieniu reak­
cji, k tóra  i na  zewnątrz szuka oparcia w 
Prusach i Moskwie. Przyznać trzeba, iż 
reakcja nawet między arystokracją wę­
gierską ma nielicznych bardzo zwolenni­
ków. W tej chwili węgrzy choć nie 00

przyjaciółmi przedlitawskiego ministerstwa, 
chcą z obawy przed reakcją utrzym ać 
„biirgerministrów,“ gdyż wolą rządy d o ­
ktrynerskiego liberalizmu, aniżeli stron­
nictwa feudalnego. Aby jednakże m ini­
sterstwo to mogło się utrzym ać, potrzeba 
koniecznie, aby zerwało z centralizm em  

zadość uczyniło żądaniom  polaków i 
czechów. Dzienniki też węgierskie Pesti 
Naplo, Szazadunk , Hon ostro krytykują za­
chowanie się m inisterstw a przedlitaw skie­
go i żądają w jego własnym interesie, aby 
przystąpiło do ukonstytuow ania P rzedli­
tawji na trwałych podstaw ach przez zm ia­
nę konstytucji grudniowej. Rzecz prosta, 
iż wystąpienia tych dzienników nie mogą 
być przyjazne niem com , z tąd  też dzien­
niki centralistyczne wiedeńskie podnoszą 
wielki hałas przeciw w ęgrom , zarzucając 
jm czarną niewdzięczność, iż wychowaw­
szy się „z piersi m acierzystej niemieckiej 
kultury ," teraz są pierwszymi wrogami 
niemieckiego żywiołu.

Pesti Naplo organ deakistów m ów i, „iż 
w Wiedniu nie powinni zapom inać , że 
Przedlitawja sk łada  się ze zlepku naro ­
dów i że Galicja i Czechy co najmniej 
zasługują na takie samo stanowisko p ra­
wno -państw ow e, jak ie  przyznały  W ęgry 
Chorwacji.

„Prusy są M acedonją dla Niemiec, i jako 
takie prędzej czy później pochłoną pań­
stwa niemieckie. Pochłonęłyby także Au- 
strję, gdyby ta  s ta ła  się niem iecką. Jeżeli 
zaś w Austrji ludy słowiańskie rozwiną 
swe siły i jeże li, oparte na krajach  ko­
rony węgierskiej, będą mogły zaważyć na 
szali wypadków, wtedy A ustrja niew zru­
szenie stać będzie. Istn ienie A ustrji leży 
w interesie węgierskim. Musimy utrzym ać 
Austrję nietylko wspólnie z niemcami, ale 
nawet w razie potrzeby choćby bez niem-
ców. “ . . .

Oto najgłówniejsze i cechujące ustępy
z artykułu Pesti Naplo wyrażające opinję 
deakistów. W podobnym tonie przem a­
wiają inne wspomniane wyżej dzienniki. 
Szczególniej zaś Szazadunk , który uchodzi 
za dziennik ministerjalny, stanowczo żąda 
od gabinetu przedlitawskiego ustępstw na 
korzyść polaków i czechów. Niestety wie­
deńscy centraliści, zaślepieni w swych te- 
orjach ^ M /lib e ra ln y c h  a w gruncie wstecz­
nych bo antinarodowych, nie chcą słyszeć 
o zmianie konstytucji, ja k  to widzieć mo­
żna z Presse i N. fr . Presse, szczególniej 
z artykułów napisanych z powodu pro­
gramu Dziennika Polskiego i panegiryków 
na cześć polaka-centralisty p. Ziemiał- 
kowskiego.

Dziennik Polski p rzesła ł swój program  
do Pester Lloyda w tłóm aczeniu niemiec- 
kiem z tem widocznie nadmienieniem, iż 
prócz stronnictwa Smolki w kraju  istnieje 
jędno tylko stronnictwo, żądające bezwa­
runkowego wysłania delegacji d* rady 
państwa, ugrupowane pod przewodnictwem 
p. Ziemiałkowskiego. Temu mało kto tu ­
taj wierzy, bo węgrzy znają wcale dobrze 
stosunki galicyjskie i wiedzą, iż p. Zie- 
miałkowski i program  Dziennika Polskiego 
nie reprezentu ją  większości ani w sejmie 
ani w kraju. Węgrzy, ja k  już nadm ieni­
łem, w obec reakcyjnego prądu pragną 
utrzym ania ministerstwa przedlitawskiego, 
ale zanadto są politycznie wykształce- 
ni, aby mogli przypuszczać, że to mini­
sterstwo utrzym a się przy rządach prak ty­
kując system niweczący swobodny rozwój 
narodowy ludów przedlitawskich i dlatego 
zmianę konstytucji grudniowej uważają za 
niezbędną. W sferach politycznych dziwią 
się też niezm iernie, jak  p. Ziemiałkowski 
mógł wystąpić z programem żądającym 
bezwarunkowego popierania ministerstwa 
na podstawie niewzruszonej konstytucji

wtedy program  i dążenia Dziennika Pol­
skiego będą jasne.

Sejm węgierski rozpocznie na nowo swe 
czynności ustawodawcze z dniem 16 paź 
dziernika, na który to dzień prezydenci 
obu izb wzywają posłów i członków izby 
panów, aby zechcieli się zgromadzić w sali 
sejmowej.

Z tego powodu N. fr. Lloyd wzywa rząd, 
aby przez te  dni kilkanaście wypracował 
dwa projekta do ustaw o wolności re li­
gijnej i o zniesieniu kary cielesnej, która 
w W ęgrzech, kraju konstytucyjnym par 
excellence, ja k  dumnie węgrzy utrzymują, 
kwitnie w najlepsze, a m nister sprawie­
dliwości pochwala nawet postępowanie sę­
dziów, którzy aplikują karę cielesną jako 
skuteczny środek do obudzenia w naro­
dzie węgierskim „poczucia prawa i obo­
wiązków."

W nrze 172 Kraju wymieniliśmy nazwi­
ska 24 posłów składających k o ł o  p o ­
s e l s k i e  rezolucjonistów, oraz 7 posłów, 
którzy „ n i e  n a l e ż ą c  b e z p o ś r e d n i o  
do  k o ł a  a n i  d o  k l u b u ,  zgadzają się 
z jego dążeniem i program em .“ Nie wymie­
niliśmy, którzy posłowie należący do koła 
poselskiego rezolucjonistów należą także 
do klubu. Czas w ostatnim  numerze twier­
dzi, że „Kraj p isa ł, iż koło poselskie 
rezolucjonistów sk łada się z 24 posłów 
należących do klubu, a  z 8 nie nale­
żących.“

Prosilibyśmy Czas na przyszłość o su­
mienniejsze cytowanie naszego dziennika, 
jeżeli tego rodzaju przekręcania nie s ta ­
nowią koniecznej broni w jego arsenale 
polemicznym.

grudniowej. W popieraniu tego m inister­
stwa widzą na  razie  krok polityczny, lecz 
jedynie na  naturalnych podstaw ach rzą­
dów autonomicznych. W kołach dobrze 
poinformowanych opowiadają o bliskiem 
wejściu p. Ziemiałkowskiego do ministe­
rjum. Jeżeli pogłoski te  się sprawdzą

Przegląd tygodniowy.
Nie trudnoby nam było dzisiaj całe spra­

wozdanie z przebiegu tygodnia zapełnić 
streszczeniem rozmaitych kombinacji poli­
tycznych, któremi zajmują się dzienuiki. 
W przeszłym tygodniu kombinacje te no­
siły nazwę przyjaznych zbliżeń się między 
państwami, dziś nazywają je  już „przymie 
rzami,“ które wywołała a raczćj powywo- 
ływała podróż hr. Beusta. Gdyby te wie­
ści nie wykluczały się wzajemnie, gdyby 
sprawdzenie się ich wszystkich razem mo­
gło być możebne, cała Europa nieledwie 
stałaby dziś w przymierzu, albo w prze­
dedniu sprzymierzenia się w jeden wielki, 
imponujący związek przyjaźni.

Nieszczęściem we wszystkich tych wie­
ściach nie zdaje się być o wiele więcój 
prawdy jak w pogłoskach, które tak upor­
czywie krążyły w drugićj połowie m arca, 
o zawierającóm się, a nawet zawartćm przy­
mierzu austro-francuzko-włoskićm. Nie my­
ślimy też wyczerpywać w tym przeglądzie 
wszystkich kombinacji jakie się na wido­
wni gazeciarskićj ukazały, wspomnimy tyl­
ko o ważniejszych.

Nominacja jenerała Fleury posłem fran- 
ctizkim w Petersburgu, jednoczesna p ra ­
wie z zamianowaniem hr. Chotteka posłem 
austrjackim przy dworze carskim, dała po­
wód do wieści o aljansie francuzko-austro- 
moskiewskim. Jakby takie przymierze przy­
ję ła  opinja we Francji domyślić się łatwo.

Jeden z dzienników uznających korzyści 
dla Francji ze zbliżenia się z Moskwą wy­
niknąć mogące, a więc dziennik, którego 
nie można pomówić o chęć przekształcania 
stanu rzeczy i pessymistycznego przedsta­
wiania zdań opinji pod tym względem, 
Moniteur universel Dalloza tak pisze z te ­
go powodu:

„Chociaż przymierze z Rosją z teryto- 
rjalnego punktu widzenia byłoby może naj­
lepsze i najłatwiejsze, skutkiem jego je 
dnak byłoby zbyt wiele przeszkód w utrwa­
leniu liberalnego systemu we Francji, że­
by nie miało obudzić wielkich obaw. Szcze­
re zbliżenie się z Anglją, byłoby nieskoń­
czenie korzystniejszćm dla rządu, który ma

prawdziwie zamiar pójść za liberalnym p rą ­
dem. Francji muićj idzie o rozszerzenie gra­
nic jak o , rozszerzenie samorządu, dlatego 
tćż musimy się bardzo stanowczo oświad­
czyć za serdecznćm porozumieniem z na­
szymi sąsiadami z za cieśniny kaletańskiej.*

Obok tej kombinacji, z którćj wyłączo­
ne są Prusy, prasa nie przestaje mówić o 
przymierzu austro-pruskićm, w którćm zno­
wu na tylnym planie poza Prusami staje 
Moskwa. Odwiedziny księcia pruskiego nie 
są już widać dostateczne na poparcie tćj 
wieści, zapowiadają więc zjazd monarchów.

Zjazd ten, gdyby przyszło do niego, na­
stąpiłby w Baden-Baden. Bytność króla 
Wilhelma u tych wód jest już oficjalnie za­
powiedzianą, a telegram wysłany ze Sztut- 
gartu donosi, że podczas bytności króla 
pruskiego spodziewają się tamże przyby­
cia cesarza Franciszka Józefa.

Bądź co bądź i cokolwiek się sprawdzi, 
jeden z dzienników stawia dylemmat, który 
przepowiada przyszłość na wszelki wypa­
dek, albo przymierze austro-pruskie z Mo­
skwą na drugim planie, albo przymierze 
austro-francuzkie, — następstwem pierw­
szego — reakcja, drugiego —  wojna.

Horoskop wcale nie pocieszający. Inakszy 
jednak wcale miał wynieść lord Clarendon 
ze swój podróży po Europie. We wtorek 
na dorocznym bankiecie towarzystwa rol­
niczego w West-Hertfordsbire, szlachetny 
lord odezwał się w ten sposób: „Byłem 
czas jakiś na stałym lądzie i dopićro w 
przeszłym tygodniu powróciłem. Miałem 
tam sposobność słyszeć najrozmaitsze po­
glądy i stykać się z osobami, które nie­
mały wpływ wywićrają na losy Europy. 
Jakkolwiek nie posiadam daru prorokowa­
nia, i nie mam pretensji głębićj od innych 
ludzi patrzeć w przyszłość, nie mogę je ­
dnak zataić, że w trzeeh ostatnich latach, 
zwłaszcza od czasu wojny prusko-austrjac- 
kićj, widoki utrzymania pokoju, który jest 
tak nieoszacowanćm dobrodziejstwem, nigdy 
lepsze nie były jak  dzisiaj.**

Wojny zatćm lord Clarendon nie obawia 
się zupełnie, i nic także nie mówi o re­
akcji. Reakcja na stałym lądzie mniejby 
zapewne obchodziła anglików, niż wojna, 
wątpić się jednak godzi, czyby i o nićj nie 
wspomniał, gdyby się jćj słusznie obawiano.

Obawy reakcji zresztą objawiają się nie 
tylko ze strony tych co przypuszczają au- 
stro-pruski aljans na tle moskiewskićm, 
rodzaj wskrzeszenia świętego przymierza. 
Boją się jćj również we Francji, zkąd co 
chwila dochodzą wieści, że cesarz myśli 
o zamachu stanu, którego ma dokonać w 
czasie nieobecności cesarzowćj.

Nie pokładamy wiary w te wieści i nie 
podzielamy tych obaw. Nie zdaje nam 
się, żeby Napoleon III czuł jeszcze w sobie 
dość siły do postawienia wszystkiego na 
kartę i odebrania Francji swobód, które 
sobie ostatniemi wyborami wywalczyła. Nie 
przypuszczamy, żeby uległ zupełnie libe­
ralnemu prądowi i ustąpił naciskowi opi­
nji, w takićj naprzykład sprawie, jak zwo­
łanie parlam entu przed 26 października, 
lecz w zamach stanu nie wierzymy.

Ponieważ w każdćj bajce, jak powiada 
przysłowie, jest połowa prawdy, musi być 
przeto i w tćj. Zdaje się , że tą  połową 
będzie, iż cesarz francuzów rzeczywiście 
myśli odwołać się do powszechnego głoso­
wania w grudniu, owym miesiącu, który 
tak przeważną rolę odgrywa w dziejach 
Bonapartów. Plebiscyt jednak nie będzie 
prawdopodobnie dawał nowego rozgrzesze­
nia cesarzowi, ale powołanym zostanie do 
potwierdzenia prawa o pełnoletuiości ua- 
stępcy tronu. Wieść ta ma dosyć za sobą 
prawdopodobieństwa i byłaby jednym ze 
zręcznych aktów na drodze utrwalenia dy- 
nastji, na którćj zamach stanu byłby może 
najniezręczniejszym-

Tydzień ubiegły przyniósł nam jedną 
mowę tronową, którćj z mocy zwyczaju 
należy się miejsce w tym przeglądzie. Sę­
dziwy król Jan saski otwierając izby, prze­
mówił do nich w sposób dosyć geschdfts-

>sępny szmer uwiędłych 
. sypią na głowy, można 
udzić się obecną pogodą 
wiosnę. Jesienne gorąca 
z ram ion ciepłe okrycia, 

ny się przeciw przymroz- 
Je sukienki jak  motylki 
jędzy kasztanam i na plan- 
wieczory październikowe 

,m naśladowały lato. Wido- 
irzystała z dłuższego ob- 
mi i nauczyła się od-

łpśniT starej elegantce za 
ini ułudy, odkradzione je- 
• niepogodom, wdzięczni 

d i ś m y  bezkałoszy i para- 
;J  S ł v  do naszego tygo-

7<rromadzenia akcy-
teatr, ej jaTOark kra-
E WrCrodią wszystkich ja r- 
sst Par - jL  w budkach z 
j drzemi^dzie gromadka
im i’ l« ń  pytających o 
kilka P fotografja jar-

0 t° * £ § ściem’ nego. ? _daleka fatygo-
pców nie c DOtykamy bo-
drzemkę- ^ G nbrvch zna-

imi naszych d °u >

jomych z Kazimierza. Obcych na palcach 
policzyć można. Tyrol z płótnam i, zegar­
mistrz, paru  krawców i d u ż o  s z e wc ó w.  
Tam gdzie idzie o u s z y c i e  n a m  b u ­
t ó w ,  zawsze najwięcej usłużnych się 
znajdzie. To też szyją nam buty na rożne 
sposoby. Rada państw a uszyła nam ogro­
mne buty w postaci niektórych delega­
tów, giełda wiedeńska za podobną robotę 
zabrała  nam przeszło półtora miljona 
banknotów, a  towarzystwo dessauskie tyle 
już la t wysusza nasze kieszenie płom yka­
mi gazowemi. Kiedy pomyślę, że każdy 
płomyk, to złodziej, dziękuję Bogu za 
naftę, k tó ra   ̂dom mój chroni od tego 
przestępcy siódmego przykazania.

Poka,zało się jednak, że tak  ja k  w nie­
szczęśliwej Sodomie trudno było o dzie­
sięciu sprawiedliwych, dla którychby mia­
sto uratowanem być mogło, tak  u nas 
ledwie kilkunastu znalazło się takich, któ- 
rzy me chcieliby byc dłużej oszukiwany­
mi. Tylu bowiem zeszło się na zgroma­
dzenie, gdzie miano uchwalić, że jeżeli 
tow. dessauskie nie zniży ceny gazu pry­
watnym konsumentom, takowi naftą lub 
gazem własnej fabryki lokale swoje oświe­
cać będą. Reszta nieobecnością swoją dał a 
wyraźnie poznać, że nie życzy sobie zni­
żenia ceny; ergo volunt decipi! Niechże 
wTięc będzie im jasno, by mogli dojrzeć 
pustki na dnie swoich kieszeni. A jeże-, 
liby i to nie wystarczyło, to  jarm arczny

optyk p. Boscowitz pomoże im szkłami 
swemi do tego.

W śród epidemicznej u  nas katarakty 
rozumów i krótkowidzenia rzeczy, zdałyby 
się nam rzeczywiście ostre moralne oku­
lary. J a  sam wyekspensowałbym część fun­
duszów na podobny wydatek i założyłbym
podobne czarodziejskie okulary idąc op­
ną posiedzenie rady miejskiej w sprawie 
akcyzy. Możebym wtedy zobaczył wiele 
rzeczy, k tóre teraz są nieprzystępne śmier­
telnym oczom moim, możebym niejedną 
ciemną rozw iązał zagadkę.

Zdałyby się może i na galerję sejmową 
podobne okulary, aby można przez nie 
zobaczyć me to  co ludzje mówią, ale to. 
co myślą- Co np. myśli Dziennik Polski 
stawiając w program ie swoim to naiwne 
wyznanie wiary politycznej, że delegaci 
mogą zabrać rezolucję do torby podróż­
nej, ale choćby je j w ra dzie państwa nie 
przyjęto, zostać powinni. Przypomina mi 
to odezwanie się jednego kretyna z pod 
Krynicy, który przyszedł do mnie « g r ^ '  
bami i spytany ile ckce za nie, rzeki- 
„m atusia pedzieli, że d w a  d u d k i  albo 
d u d e k . "  Uśm iałem  się wtedy z tej naiw­
ności. A czyż tu  nie powtarza się Pwa 
historja z dudkami, z tą  różnicą, że Dzien­
nik Polski sprzedając swoje grzyby mini­
sterjum, żąda za nie albo d u d k a  albo 
n i c .

A tożby m inisterjum  chyba głowę Dzien­
nika Polskiego m usiało mieć na  karku, 
gdyby mogąc coś kupić za nic, chciało 
dawać coś. Zdanie tak ie  więc w dzienniku 
poważnym narażałoby redaktorów  na śmie­
szność, w piśmie jednak  humorystycznem 
(a za takie Dziennik Polski uważamy od­
kąd pozyskało sobie współpracownictwo 
jednego z najzdolniejszych humorystów 
politycznych polskich), w piśmie więc hu­
morystycznem zdanie to wygląda jak  do­
wcipna satyra na mameluków. Na tej dro­
dze humorystycznej Dziennik Polski ma 
wielką przyszłość przed sobą.

Kiedy mnie już czarodziejskie okulary 
zawiodły do Lwowa, pozwólcie, że jeszcze 
kilka chwil tam  zabawię koło obrazu Ma­
tejki.

Wiadomo wam, do jak  wielu drzwi pukał 
p. M atejko, prosząc o gościnę dla swej 
unji. W szystkie miejsca zajęte były przez 
niezgodę; więc trudno było myśleć o po­
mieszczeniu unji. Najmniej mogła ona go­
ścić w sejm ie, gdzie babelski chaos zdań 
i języków nie pozwala myśleć o żadnej 
unji. Byli nawet tacy, którzy przywiezie­
nie unji na sejm lwowski uważali za szy­
kanę i ostrą satyrę. O m ały w łos, że nie 
posądzono artysty, iż drwi z narodowych 
boleści, t. j. ma się rozum ieć ze seimu 
o mały w łos, że nie poczytano mu za 
zbrodnię, iż w sejmie lwowskim nie można 
zdobyć się na unję. Zdaje się to  być nie-

prawdopodobnem, jednak przypuścić to 
m ożna, zważywszy, że przy Rejtanie nie 
Potockim, Ponińskim, Branickim, ale a r­
tyście zarzucano zniesławianie imienia poi- 
skiego

Od obrazu Matejki radbym was jeszcze 
zaprowadził do teatru  i pokazał opasłe 
matrony, grające naiwne ro le ; czarne cha­
raktery poprzebierane za kochanków sa ­
lonowych ; ale proszę was nie robić z tego
zarzutu p- Miłaszewszemu. I  Salomon __
mówi przysłowie — z próżnego nie naleje. 
A panu Miłaszewskiemu jeszcze tak  da­
leko do Salomona. Cóż on winien że a r 
tyści podpisawszy d la  niego wiernopod"- 
danczy adres przy najpierw szej sposo­
bności drapnęli, zostawiając „ukochaneo-o 
swego dyrektora* na pastw ę śm iechu Nie

&er Ztyam tS kład deZer̂
przebudziwszy się zJana^w fd ^  redak*or 

niosnke L r  JUŻ wcalei tylko słyszy
S wyspiewująz zaPałem: vbi

Ale spytacie mnie, zkąd ja  kronikarz 
krakowski wałęsam  się po Lwowie? Przy­
pom inacie sobie zapewne, że na ten czas 
by ła  zapowiedziana wycieczka 
do Lwowa dla sypania kopca Vl1-,I'naj)ra.  
przyjaciel i stały  wieibiciel ^
łem w kieszenie krakowski J

mentalnych zasad Czasu, i garść z 
ruin Przeglądu, wsiadłem na kolej i 
jechałem .

pod
po-

się
re-

Jakim  było moje zdziwienie, gdym s 
we Lwowie spostrzegł, że sam jeden  r 
prezentuję Kraków. Byłem w istocie u n j ą .  
Poszedłem  więc cichaczem na kopiec, wy­
trząsnąłem  na kopiec ziemię, po której 
deptali rycerze ducha vulgo dziennikarza­
mi przezw ani, ziemię atram entem  i żół­
cią p rzesiąk łą , i już miałem odejść, gdy 
naraz — o dziwo! —  ujrzałem , że cały 
kopiec trząść  i ruszać się zaczął, że dzien­
nikarska ziemia nakształt kwasu ewangie- 
licznego wzburzyła wszystkie ziemie pol­
skie, i począł się gwar, hałas, ujadanie, 
wrzaski, piski nie do opisania. I  cała pra­
ca tylo-miesięczna byłaby się w nic ro­
zeszła, gdybym tej d z ie n n ik a r sk e j  zieini 
nie zabrał l / l  napowrót g^
zemknął z tem co tchu do ™ ° , wa’ gazie 
spisałem wam niniejszy tygodnik.
P W łaXie gdym kończył pisanie, wcho­

dzi mój gospodarz i oznajmia mi, ze przy-

— Nie, panie; ale teraz brak mieszkań y, Krakowie, więc...
— Więc trzeba drzeć łyka póki się da­

dzą? Masz pan słuszność!
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mdsstg, kładąc tylko szczególny nacisk na 
granice między prawami związku a pra­
wami państw pojedynczych wchodzących 
w skład jego. Wnosić z tego należy, że 
dalsza polityka Saksonji nacechowana bę­
dzie tą  samą lub może wyraźniejszą jeszcze 
jak dotąd ideą odrębności saskićj i oporu 
przeciw pochłonięciu przez Prusy, ideą w 
wielu względach odśrodkową w stosunku 
do jedności niemieckićj, do którśj dąży 
stronnictwo narodowo - liberalne w Niem­
czech.

Inna izba niemiecka w Monachjum szcze­
gólny w ciągu tego tygodnia przedstawiała 
widok. Pięć razy przystępowano do głoso­
wania i pięć razy skrutynjum ten sam 
dało wypadek: równość głosow na kandy 
datów na prezydenta przedstawianych przez 
dwa stronnictwa: —  patrjotyczne i postę­
powców. Wypadek to pozornie podobny 
do tego, co się dzieje w sejmie galicyj­
skim przy głosowaniach do komisji; to 
jednak, co u nas jest dowodem rozstrze­
lenia i braku organizacji stronnictw, w 
Bawarji jest skutkiem ich zorganizowania, 
wytrwałości i równej siły. Groźba rozwią­
zania sejmu tam okazała się bezskuteczną, 
u nas sprawiłaby panicum niesłychane i 
ogromną większość przerzuciła odrazu na 
stronę rządu.

Nie wiadomo jeszcze, jak  się skończy 
to zajście, rzadkie w dziejach parlamentów

Kiedy już jesteśmy w Bawarji, wspo- 
mniemy tu nawiasem, iż Journal des De 
bats donosi, że na konferencji, jaką mia 
hr. Beust z królem Ludwikiem i ks. flohen 
lohe, prezesem ministrów, sprawy niemiec

irakowskiem. zmieniająca §§ 11, 13 i 25
sejmowej ordynacji wyborczej. Zgodnie 
z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa Galicji 
i Lodomerji wraz z wielkiem Księstwem 
irakowskiem rozporządzam, co następuje: 

Art. I. Postanowienia §§ 11 i 13 sejmo­
wej ordynacji wyborczej z dnia 26 lutego 
1861 w zmienionym ustawą z dnia 16 sty­
cznia 1867 brzmieuiu, tudzież § 26 tejże 
sejmowej ordynacji wyborczej, tracą moc 
obowiązującą w obecnej swej osnowie i 
mają brzmieć, jak następuje:

§ 1 1 .  Posłowie miast wymienionych w §

niezmieniającej właściwie samej istoty 
rzeczy, a mogącej może znowu posłużyć 
za powód do zwleczenia sankcji. Najlepiej 
byłoby en bloc przyjąć proponowaną przez 
wydział krajowy stylizację, natychmiast 
sporządzić protokuł z dzisiejszego posie­
dzenia potrzebny jako alegat do sankcji 
ustawy, aby rzecz z całym pośpiechem 
mogła być ostatecznie załatwioną.

Poseł K r z e c z u n o w i c z :  Prawo ma- 
terjalne wyborów normują §§ 11 i 13 kr. 
ord. wyb., a  w §. 25 jest tylko mowa o 
formie wykonywania tego prawa. Więc

2 sejmowej ordynaiji wyborczej wybierani cytacja § 17, a względnie ustawy z d. 13 
będą przy przestrzeganiu postanowień usta- stycznia, stanowiącej o utracie prawa wy- 
wy krajowej z duia 13 stycznia 1869 (dz. borczego, powinna być cytowaną w § 11, 
ust. i rozp. kr. nr. 13) o wykluczeuiu od a nie w 25, jak  chce p. Kowalski, 
prawa wybierania i obieralności do Sejmu Sprawozdawca p. G r o c h o l s k i :  Rząd 
w p r o s t  p r z e z  p i e r w s z e  dwie trzecie części sam musiał być przekonany o tern, jak 
wszystkich, w moc ordynacji wyborczej dla małej wagi jest różnica między odwoła- 
gmin z dnia 12 sierpnia 1866, (z tytułu niem się do § 11 ord. wyb. a zacytowa- 
opłaty podatków uprawnionych do wybie- niem ustawy z dnia 13 stycznia r. b., bo 
rania rady gminnej spisanych porządkiem inaczej byłby pilnował, aby taka cytata 
wysokości opłacanych przez nich w gminie me weszła w tekst ustawy. Skorzystał on 
rocznych podatków bezpośrednich, poczy- jednak z tego wtedy, gdy mu to posłużyć 
nająć od opłacającego najwyższy podatek, mogło za powód do zwleczenia sankcji
Ci z uprawnionych do wybierania rady 
gminnej z tytułu opłaty podatków, którzy 
są wyborcami w klasie wielkich właścicieli 
gruntowych, nie mają być zamieszczeni na 
tych spisach. Jeżeli kilku uprawnionych 
opłacają równe kwoty podatkowe, starszy 
wiekiem ma poprzedzać młodszego.

Wraz z wyborcami z tytułu opłaty po­
datków głosują z równym prawem, jako 

* wyborcy uprawnieni bez względu na opłatę 
podatków do wybierania rady gminnej w

kie były prawie wyłącznym przedmiotem moc ordynacji wyborczej dla gmin z ama 
J J . __ j  ________ 4.̂  m   iołoii nif» sa wvłaczemrozmowy, że zgodzono się na to, iż inte 

resa Austrji i Bawarji jednakowo wyma
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i dworu bawarskiego, że jednak w Badenj 
przeważa przeciwna opinja. Co do tej 
okoliczności uspakajano się jednak tern, 
że anneksja Badenji do związku półno­
cnego nie jest zbyt popularną między lu­
dnością tego księstwa i ze gabinet ber­
liński nie życzy sobie tej anneksji, bądź 
dlatego, że nie chce sobie przymnażać 
kłopotów, bądź też, że obawia się togo 
rodzaju krokiem wywołać wojny, w której 
mógłby zostać bez sprzymierzeńców.

Kandydatura ks Genui na tron hiszpań­
ski nie o wiele postąpiła w tym tygodniu. 
Uzyskano tylko warunkową zgodę rodziny 
księcia, który w dniu 6 lutego 1870 r. 
kończy la t 16 i mógłby zostać ogłoszony 
pełnoletnim. Warunki stawiane przez dom 
królewski włoski są, żeby wybór nastąpił 
przez poważną większość kortezów i żeby 
do 6 lutego spokój w Hiszpanji zupełnie 
został przywrócony.

Sprawozdania sejmowe.
D z i e s ią te  p o s i e d z e n ie  d n iu  2  p a ź d z i e r n i k a .

Początek posiedzenia o kwadrans na 
dwunastą. Przewodniczący ks. Leon S a ­
p i e h a ;  obecnych posłow stu kilku. Pro­
tokuł przyjęto. Nadeszły następujące wa­
żniejsze petycje: Protest obywateli powiatu 
birczańskiego przeciwko projektowi znie­
sienia propinacji podanemu przez wydział 
krajowy; prośba ruskiego towarz. przyj, 
oświaty p. n. Proświta o subwencję; p. 
Olewiński o stypendja dla stenografów; 
kilka rad powiatowych o zmiany w usta­
wie gminnej i drogowej, oraz o reformę 
statutu rady szkolnej krajowej; kilkana­
ście gmin o zniesienie opłat na zapasowy 
fundusz parafjalny.

Reprezentanci obu uniwersytetów kra 
jowych — dr. S c h m i d t  i dr. S k o b e l  
składają regulaminem przepisane przyrze­
czenie poselskie. Dr. S c h m i d t  posiedział 
potem jeszcze jakiś czas z kapeluszem w 
ręku i wyniósł się spiesznie.

Sekretarz p. S z u j s k i  odczytuje urzę­
dowe zawiadomienie o tem , że ustawa 
zmieniająca § 11 kraj. ordyn. wyborczej 
nie mogła być przedłożoną do sankcji 
z powodu zawartego w niej odwołania się 
na § 17 tejże ustawy, zniesiony ustawą 
z dnia 13 stycznia r. b.

Referent wydziałowy tej sprawy, dr. 
G r o c h o l s k i ,  odczytuje sprawozdanie o 
tem następującej osnowy:

„Wysoki Sejmie 1
Podług zawiadomienia c. k. Prezydjum 

Namiestnictwa Najjaśniejszy Pan postano­
wieniem z d- 25 t. m. nie raczył udzielić 
najwyższej sankcji uchwalonej przez Wysoki 
Sejm ustawie, zmieniającej § § 1 1 , 13 i 25 
sejmowej ordynacji wyborczej z powodu, 
iż powołany w tej ustawie § 17 sejm. ord. 
wybór, został zniesiony ustawą z dnia 13 
stycznia 1869.

Nagłość przedmiotu nie pozwala sprze­
czać się z rządem o pojmowaniu zadania 
i skutków ustawy krajowej z dnia 13 sty­
cznia 1869, czy ustawa ta zniosła całko­
wicie § 17 sejmowej ordynacji wyborczej, 
lub czy tylko zmieniła postanowienia tego 
paragrafu. Ustawa z dnia 13 stycznia 1869 
nie zniosła głównej zasady § 17 sejmowej 
ordynacji wyborczej, iż w pewnych okoli 
cznościach utraca się prawo wybierania 
wybieralności, wprowadziła tylko zmiany 

do tych okoliczności. Wzgląd zaś, iż

i rozp. kr. 13). .
Postanowienia te stosują się także do

§ 13. Wyborcy każdej gminy wybierani 
będą przy przestrzeganiu postanowień usta­
wy krajowej z dnia 13 stycznia 1869 (dz. 
ust. i rozp. kr. nr. 13) o wykluczeniu od 
prawa wybierania i obieralności do Sejmu 
przez pierwsze dwie trzecie części wszyst­
kich, w moc ordynacji wjborczej dla gmin 
z d. 12 sierpnia 1866 z tytułu opłaty po- 
datków uprawnionych do wybierania rady 
gminnej spisanych porządkiem wysokości 
opłacanych przez nich w gminie rocznych 
podatków bezpośrednich, poczynając od 
opłacającego najwyższy podatek. Ci z upra­
wnionych do wyboru rady z tytułu opłaty 
podatków, którzy są wyborcami w klasie 
wielkich właścicieli gruntowych, lub w mia­
stach, nie mają być zamieszczeni na tych 
spisach. Jeżeli kilku uprawnionych opłacają 
równe kwoty podatkowe, tarszy wiekiem 
ma poprzedzać młodszego.

Pełnoletui obywatele Państwa austriac­
kiego, zamieszkali na obszarach dworskich, 
do gminy nie wcielonych, którzy nie należą 
do wyborców z klasy większych właścicieli 
lub do wyborców w miastach, są prawy- 
horcami w tej gmiuie, z którą dotyczący 
obszar dworski stanowi jedną gminę kata­
stralną, jeżeli nie są wyłączeui od prawa 
wybierania na mocy ustawy krajowej z d
13 stycznia 1869 (dz. ust i rozp. kr. nr. 
13) i w tym obszarze dworskim, lub w tej
gminie od roku o p ł a c a j ą  p r z y n a jm n ie j  taki
podatek bezpośredni, jaki tej gminie płacą 
prawyborcy najniżej opodatkowani.

Wraz z wyborcami z tytułu opłaty po­
datków głosują z równem prawem, jako 
wyborcy uprawnieni bez względu na opłatę 
podatków  do wybierania rady gminućj 
w moc ordynacji wyborczćj dla gmin z d. 
12 sierpnia 1866, jeżeli nie są wyłączeni 
od prawa wybierania na mocy ustawy 
krajowćj z d. 13 stycznia 1869 (dz. ust
i rozp. kr. nr. 13).

8. 25. Lista wyborców w każdym z miast 
w 6. 2. wymienionych sporządzoną być 
winna przez przełożonego gminy z ścisłćm 
przestrzeganiem postanowień §§• 11 usta­
wy krajowój z dnia 13 stycznia 1869 (dz. 
ust. i rozp. kr. nr. 13) o wykluczeniu od 
prawa wybierania i odbieralności do Sejmu, 
i wyłożoną do przeglądania najpóźnićj na
14 dni przed terminem wyboru posła w miej­
scu urzędowania zwierzchności gminnćj. 
Jednocześnie ma być wyłożenie list w gmi­
nie obwieszczone z oznaczeniem ośmiodnio­
wego nieprzekraczalnego terminu do wno­
szenia reklamacji. Komisja złożona z prze­
łożonego gminy i czterech członków przez 
radę gminną z swego grona do tego wy­
branych, winna w przeciągu dwudziestu 
czterech godzin rozstrzygać reklamacje wnie­
sione przed upływem przepisanego terminu, 
i czynić natychmiast, w liście wyborczej 
poprawki, uznaDe przez nią za prawnie 
uzasadnione. Przeciw odmowućj uchwale 
komisji, przysłużą reklamującemu prawo 
odwołania się do przełożonego władzy po­
litycznej, którćj miasto podlega. Odwołanie 
takie winno być wniesione w przeciągu24 
godzin od uwiadomienia reklamującego 
o uchwale odmownśj do komisji, która ma 
je przedłożyć niezwłocznie przełożonemu 
dotyczącej władzy politycznej. Rozstrzy-dotyczącej władzy politycznej. Rozstrzy- ania porządku dziennego, ale po pro- 
gnienietegożjest stano wczćm codo wyboru ^  ^  braku kompletu. Dr. Maj er ,  dr. 
będącego w toku. Z y b l i k i e w i c z  i C z e r k a w s k i  utrzy-
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rdynacja stałaby się nie całkowitą i wa- 
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omówienia ustawy z dnia 13 stycznia 1869
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1 1  sejmowej ordynacji wyborczej, Wy- 
ział krajowy wnosi:

Wysoki Sejm raczy w myśl zapatrywa­
ła się c. k. rządu na powołanie, w usta­
ne, zmieniającej §§ 11, 13 i 25 sejm wej 
rdynacji wyborczej, zamiast § 17 tejże 
irdyuacji, ustawy krajowej z duia 13 sty- 
:zuia 1869 o wykluczenie od prawa wy- 
ńerania i obieraluości do sejmu, uchwalić 
istawę tę załączonym pod •/ brzmieniu. 

Lwów, dnia 30 września 1869^ 
Marszałek krajowy: L. Sapieha w r.

Sprawozdawca: Grocholski w. r.
Ustawa ta  brzmi według zmisn poczy­

nionych w niej na żądanie rządu, jak na­
stępuje:

Ustawa z dnia.... dla Królestwa Galicji 
; Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem

cam era glos p* 
cza, że jak  pierwej powiedział, iż odwo 
łanie się do § 17 jes t zbytecznem, tak 
teraz poczytuje również za rzecz zbyte­
czną cytację ustawy z d. 13 stycznia r. b. 
Stosowniej byłoby umieścić tę cytatę w § 
25, a  jeżeli rządowi koniecznie zależy na 
powołaniu jego w § l l ,  to wystarczy zro­
bić o tem wzmiankę w protokule sejmo­
wym, a  z tekstu ustawy cytatę usunąć.

Dr. S m o l k a  konstatuje przedewszyst- 
kiem, że rząd widocznie niechętnym jest 
spiesznemu załatwieniu tej kwestji, kiedy 
dla tak błahej rzeczy jak  odwołanie się 
na § 17 zamiast zacytowania wydanej na 
jego miejsce ustawy z dnia 13 stycznia 
1869, nie przedłożono jej do sankcji. Po­
prawce p. Kowalskiego sprzeciwia się jako

do końca sprawą szkoły weterynaryjnćj. 
Następne posiedzenie we wtorek. Przy 
zamknięciu posiedzenia upominał marsza­
łek komisje, aby spieszyły ze swemi ela­
boratami.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

(*%) Lwów 2 paidz. (Kor. „Kraju.“) 
Zajmuje dziś u nas wszystkich pytanie, czy 
rząd zwróciwszy sejmowi uchwalone zmia­
ny w ordynacji wyborczćj z powodu za- 
szłćj nieformalności, odroczy albo nie za­
powiedziane na 7 b. m. wybory poselskie 
w naszćm mieście aż do czasu, gdy popra­
wiona ustawa wyborcza dozwoli znów kilku 
tysięcom obywateli korzystać z prawa gło­
su, który im uchwałą sejmową z r. 1867 
odjęto najbezprawnićj.

Dotąd nie słychać nic o podobnćm od­
roczeniu, a za to mówią powszechnie, że 
rząd, chcąc poprzeć swoich kandydatów we 
Lwowie, nie odroczy dnia wyboru. Opo­
wiadają sobie przytćm, że idzie mu głó­
wnie o to , aby p. Florjan Ziemiałkowski 
wyszedł jako poseł z urny wyborczćj w 
Tarnowie.

Nie myślę twierdzić stanowczo, że takie 
są zamiary rządu, lecz z wszystkiego zdaje 
się rzeczą prawie niewątpliwą, że coś po­
dobnego musi wchodzić w plany jego, je­
żeli do tćj chwili nie uwzględnił petycji 
obywateli lwowskich, popartćj przez sejm, 
a żądającćj koniecznie odroczenia u nas 
wyborów. Z drugiej jednak strony nie poj­
mujemy bynajmnićj, na coby się mu przy­
dało takie drażnienie opiuji publicznej. 
Wszakże mu nie jest tajnćm, co nietylko 
komitet przedwyborczy, ale niemnićj i oba 
istniejące u nas towarzystwa polityczne wy­
powiedziały otwarcie, że w podobnćm skła­
dzie rzeczy i ci nawet z niezależnych oby­
wateli, którym ustawa z r. 1867 zostawiła 
prawo głosu, nie powinni brać udziału w 
wyborach, i że w skutek tego orzeczenia, 
uchylą się zapewne wszyscy tacy od gło­
sowania. Nie ulega również wątpliwości 
że i wielu z urzędników nie będzie głoso 
wać, a tak okazałoby się w końcu, że tyl­
ko jakaś drobna może garsteczka mie 
szczan idących we wszystkićm bezwzglę­
dnie z rządem oraz część urzędników i oh 
cerów wybierała posłów we Lwowie.

Tak wybrani posłowie nie byliby przedsta­
wicielami ani miasta ani kraju, i wolno 
z góry powątpiewać o możebności nawet 
znalezienia trzech ludzi, którzyby chcieli 
przyjąć urząd poselski w podobnych wa 
runkach. Można mieć wprawdzie przeko 
nania własne co do dróg i sposobów słu­
żenia ojczyźnie i sprawie narodowćj, mo­
żna nawet wbrew powszechnemu zdaniu 
trwać w swych przekonaniach; lecz nikt 
uczciwy nie posunie swćj wytrwałości do 
tego stopnia, by się chciał wdzierać na 
stanowisko poselskie z pognębieniem praw 
obywatelskich takićj mnogości mieszkańców 
stolicy kraju.

Nie zgadzamy się z obraną przez pana 
Ziemiałkowskiego polityką, lecz znając go 
od lat 30, jesteśmy pewni, że nie zerwał 
tak stanowczo z przeszłością swoją, by 
dziś chciał być gdziekolwiek kandydatem 
rządowym, lub co jeszcze gorsze, by przy­
jął mandat poselski od takiego grona wy­
borców, jakieby się musiało zebrać w ra­
zie nieodroczenia wyborów. Pan Ziemiał­
kowski może się upierać co do kierunku 
polityki, jakiego się nam w położeniu obe- 
cnćm należy trzymać, lecz z tego nie wy­
nika bynajmnićj, że dla dogodzenia rzą­
dowi pójdzie w każdym kierunku i to na­
wet uajwidocznićj szkodliwym sprawie na­
rodowćj.

Na zapatrywania się nasze, jak w danćj 
chwili służyć ojczyźnie i jakie w dążeniu 
do głównego celu obierać drogi i środki, 
wpływają tysiączne okoliczności, a nawet 
stosunki osobiste, z czego wypływają zmia­
ny w sposobie widzenia; charakter czło­
wieka i zasady, któremi ma się powodo­
wać stale i niezmiennie, wyrabiają się i 
hartują w ciągu życia całego, a zmiany 
tychże dotąd nic wolno mu zarzucać, dopóki 
jawnych i niezbitych nie ma się w ręku 
dowodów. Z tego więc względu mylą się, 
naszćm zdaniem, wszyscy, którzy dziś 
twierdzą stanowczo, że Ziemiałkowski wy­
stąpi jako kandydat rządowy, lub że przyj­
mie mandat poselski z miasta Lwowa, je­
żeli wybory odbędą się w d. 7 b. m. Na 
to bowiem nie pozwala ani przeszłość jego, 
ani nawet ów zmysł i rozum polityczny, 
którego tak zdolnemu człowiekowi nie wol­
no odmawiać.

Jakążby odgrywał rolę w sejmie, Wszak­
że mógłby nań każdy palcem wskazywać, 
jako na w l ęz ę ,  że użyję wyrazu z wieku 
XVI, który wcisnął się wbrew woli kraju 
i to podstępem niejako do sejmu. Na to 
nie zezwoli uczucie własnćj godności i owa 
rozumna ambicja, która wyprowadza nas 
z zacisza domowego na arenę polityczną. 
Do tak smutnćj a oraz i śmiesznćj roli 
nie zniży się pewnie p. Ziemiałkowski, a 
gdyby rząd chciał popełnić niedorzeczność, 
i nieuwzględniwszy petycji obywateli lwow­
skich, kazał odbyć wybory w d. 7 b. m , 
a w dodatku spowodował wybór Ziemiał­
kowskiego, jestem najsumiennićj przeko­
nany, Że dozna zawodu, ponieważ tenże nie 
przyjmie podobnego wyboru z tćj prostćj 
przyczyny, że tćm skazałby się na wzgar­
dę nietyko rodaków ale i rządu nawet, a 
okryty sromem, musiałby w krótce ujść ze 
sceny.

Sądzjmy zatćm, że skoro ani rządowi w 
takim składzie rzeczy zależeć nie może na 
utrzymaniu zapowiedzianego terminu wy­

kopie mianown-"- —■ ~ Fv .u- borów, ani wybrani mogliby przyjąć man-
szył mimochodem kwestję homeopatji, w daty poselskie, stanie się zadość słusznćm
czćm sekundował mu ks. S a n g u s z k o ,  żądaniom petentów lwowskich co do od-
potćm znów spierali się rozmaici mówcy roczenia tych wyborów,
z pół godziny nad tćm, czy artykuł 2 ma 
brzmieć: „Zakład ten uznaje się za krajo­
wy," czy wedle wniosku dr. W e i g l a :
„Zakład ten naukowy będzie szkołą kra­
jową, publiczną1*- Pan Skrzyński żądał 
stylizacji: zakład ten będzie uznanym kra- 
jowo-publiczny mw albo „zakład ten będzie za­
kładem publicznym krajowym." Inni mówcy 
deliberowali nad tćm, czy lepiśj powiedzieć:
J(szkola ta będzie zakładem i t. d.,“ lub:
' izakłąd ten naukowy będzie szkołą i t. d.“
W rezultacie uchwalono stylizację doktora 
W e ig la .

Około godziny 3 skończyło się posiedze­
nie, jak  wspomniano bez doprowadzenia

całej ustawy. Trzeba więc na razie przy 
jąć ustawę tak  jak  rząd chce, aby tylko 
jak najprędzej rzecz załatwić, bo mogą 
zajść okoliczności, które spowodują mię­
dzy tą  a następną sesją nowe wybory 
poselskie ze wszystkich miast, które w ra ­
zie nieudzielenia sankcji już teraz nowej 
ustawie, odbyłyby się na podstawie da­
wnej ustawy.

Przy rozprawie szczegółowćj stawia p 
K o w a l s k i  swoje poprawki ale głosują za 
nim tylko pp. P a w l i k ó w ,  N a u m o w i c z ,  
H a l k a  P i e t r u s z e w i c z  i D z e r o w i c z  
zresztą przyjmuje izba całą ustawę jedno­
głośnie prawie w drugićm i trzecićm czy­
taniu. Ponieważ do przedłożenia sprawy do 
sankcji, potrzebny jest protokół z tego po­
siedzenia sejmu, na którćm uchwalono ją 
więc sporządzono stosownie do życzenia dra 
S m o l k i  natychmiast protokół, który przy­
jęto na końcu posiedzenia tak , że wybory 
będą może mogły odbyć się dnia 7 pa­
ździernika na podstawie nowćj ustawy.

Odczytano potćm dwie interpelacje. Pierw 
sza posła L. Skrzyńskiego, w sprawie mo­
stu na Wisłoce pod Jaworzem na drodze 
z Jasła do Pilzna, który jest w najgorszym 
stanie, chociaż p. Giskra mówił, że gdyby 
rada państwa przeznaczyła więcćj pienię­
dzy na drogi w Galicji, on nie wiedziałby 
gdzie je podzieć, tak świetnym jest stan 
dróg w naszym kraju. Interpelanci zapy­
tują więc, czy rząd wiś co o owym moście 
pod Jaworzem z poręczami ze sznurów, i 
czy jest skłonny postarać się o zaprelimi- 
nowanie w budżecie państwowym rubryki 
na wybudowanie tam porządnego mostu?

Druga interpelacja ks. S t e m p k a  pod­
pisana przeważnie przez księży obu obrząd­
ków zasiadających w sejmie, dotyczy wy­
datków na koszta liturgiczne, o których 
niewiadomo czy mają ponosić je parafjanie 
czy plebani, co jest powodem do ubolewa­
nia godnych nieporozumień i rozterek.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  przyrzeka dać 
odpowiedź na jednćm z najbliższych posie­
dzeń. Ciekawa rzecz co p. Pauli rozumie 
pod wyrazem najbliższe posiedzenie, bo do­
tychczas Da żaduą interpelację, z wyjątkiem 
Weigla w sprawie zatwierdzenia wyboru 
dra Skobla na rektora nie dał odpowiedzi, 
chociaż najbliższe posiedzenia od czasu ich 
postawienia podobno już minęły.

Następuje pierwsze czytanie wniosku p. 
Krzeczunowicza o zaprowadzeniu targowe­
go i myt w miejscowościach gdzie odbywa­
ją  się targi Da dostarczenie funduszu na 
utrzymanie w nich dróg i ulic w dobrym 
stanie. Uzasadniając ten wniosek, zwraca 
uwagę szanowny wnioskodawca na kryty­
czny stan dróg i ulic w miastach i mia­
steczkach naszych, czemu zaradziłoby się 
ustanowieniem opłat na ten cel, które do­
starczyłyby znacznych funduszów na cele 
drogowe. W jednćm miasteczku gdzie jest 
13 tylko targów, wydzierżawiono targowe 
za 1,400 złr. w. a. rocznie.

Wniosek p- K r z e c z u n o w i c z a  przeka­
zano do zbadania komisji drogowćj.

Z porządku dziennego przypada sprawo­
zdanie komisyjne o wniosku p. Krzeczuno­
wicza co do nietykalności posłów sejmo­
wych. Ponieważ jednak potrzeba do stano­
wienia o rzeczach tćj kategorji kompletu 
najmnićj 114 posłów, a w Izbie obecnych 
jest tylko 102, więc odroczono tę sprawę, 
a sejm przechodzi do dyskusji nad spra­
wozdaniem komisji ad oinistracyjnćj o za­
prowadzeniu krajowćj szkoły weterynarji 
oraz kucia koni we Lwowie, i o prawach 
uczniów tejże szkoły. Wydział krajowy 
żąda przyzwolenia funduszów na założenie 
tćj szkoły i projektuje nadanie absolwowa- 
nym jćj uczniom, prawa wykonywania prak­
tyki weterynaryjnćj, a nie przedłożył im 
planu tćj szkoły, ani nawet statutu jćj or­
ganizacji. To stało się powodem, że dysku­
sja n.ad tym przedmiotem stała się w naj­
wyższym stopniu żmudną i przewlekłą — 
trwała parę godzin, dóbąd ks. marszałek 
nie zamknął posiedzenia, nie % powodu wy-

ski, H a l l e r  i K r z e c z u n o w i c z ,  bardzo
że można 

statutu szko

rodzaju uniwersyteckie uroczystości w Kra­
kowie za rektorstwa Dietla.

Przystępuję do spraw sejmowych: 
Komisja propinacyjna postawiła już pe­

wne normy, których się ma trzymać przy 
znoszeniu prawa propinacji, nota bene, 
jeżeli ten projekt jeszcze nie będzie prze­
chodził przez alembiki jakich nowych ko­
misji i nowych enquet. Jedną normę przy­
ję ła  komisja z wniosków wydziału krajo­
wego , a mianowicie, ażeby prawo propi- 
nacyjne przeszło na własność kraju. W pra­
wdzie co do tej zasady, zdanie komisji 
nie było jednogłośne, mniejszość bowiem 
oświadczyła się za tem , ażeby monopol 
propinacyjny nie przechodził na kraj, ale 
był zupełnie zmieniony, a natomiast, aby 
zaprowadzono koncesjonowane wyszynki. 
Z opłat za udzielanie koncesji ma być 
utworzony fundusz do wynagrodzenia wła­
ścicieli. Co do drugiej kwestji, ile właści­
ciele dostaną wynagrodzenia, to zgodzo­
no się, aby za podstawę obliczenia wyna­
grodzenia wziąć trzynastorazowy roczny 
czjsty dochód, a wypłatę uskutecznić w 
obligach siedmioprocentowych.

Ze strony ruskiej nowy się wydobywa 
projekt czy warunek, a mianowicie, aby 
w szkołach średnich drugi język krajowy 
był obowiązującym. Winszujemy, jeżeliby 
młodzież nasza oprócz greki i łaciny w 
gimnazjach miała się uczyc ruskiej filo- 
logji! Natomiast przystają rusini na pro­
jekt rządowy zniesienia w s z k o ł a c h  l u ­
d o w y c h  uczenia drugiego języka krajo­
wego. Nie możemy się dopatrzeć przyczy­
ny w tej zamianie, aby zamiast w szko­
łach ludowych, w szkołach średnich uczyć 
drugiego języka. Rozumienie drugiego ję ­
zyka krajowego właśnie potrzebne jest 
bardziej w niższych klasach, w styczno­
ści ludu ze sobą, a potrzebne jest o 
tyle, o ile szkoła ludowa nauczyć może, 
to jest rozumienia drugiego języka i czy­
tania o nim. W szkole średniej nauka 
języków stoi już nieco na wyższym sto­
pniu, tam więc pozostawione być powinno 
własnej woli uczącego, czy się w drugim 
języku krajowym dalej chce kształcić, czy 
nie. Początki drugiego języka każdy ze 
szkoły wynieść powinien, o dalszej po­
trzebie kształcenia się w nim sam się w 
życiu przekona. Jesteśmy zresztą przeko­
nani, że gdyby zniesiono w szkołach lu­
dowych wschodniej Galicji naukę języka 
polskiego, to wkrótce rada szkolna była­
by zarzucona prośbami od gmin, ażeby 
im pozwoliła uczyć się po polsku. Niższe 
warstwy społeczeństwa, nie będąc prze­
siąknięte jeszcze fałszywemi teorjami 
politycznemi, wiedzą najlepiej, czego im 
potrzeba, i są o tem przekonane, że pol­
ski język w pożyciu koniecznie im będzie 
przydatny.

(A ) L w ów  3 paidz. (Kor. „Kraju. ) 
Przedwczoraj odbyła się tutaj ceremonja 
otwarcia półrocza na uniwersytecie; przy­
kro było widzieć całe gtt o pr .esorow 
prawie z niemców złożone, a nmmuej je ­
szcze było słyszeć wszystkie przemowy w 
języku niemieckim. A przecież profesor 
RÓssler, którym nas p. Hasner raczył ob­
darzyć dopiero przed kilkoma miesiącami, 
miał historyczny wykład o ważnej pomo­
cy jaką filologja przynosi w badaniach 
początkowych dziejów narodu. Był to 
przykry obchód, osobliwie dla tych, co 
pam iętają, jak  rozrzewniające były tego

(M. S.) T a rn ó w  2 października. (Kor. 
„Kraju.1*) — Posłem z koła większych po­
siadłości został obranym p. Koźmian, u- 
zyskawszy o dziewięć głosów więcej od 
p. Gustawa Piotrowskiego. Stawiano także 
jako kandydata p. Stojałowskiego, ale ten 
wymówił się licznemi zajęciami i stanem 
zdrowia.

Zgromadzenie wyborców rozprawiało 
nad kilkoma ważnemi kwestjami. Kandy­
daci przyparci do postawienia jasnego  
programu, oświadczyli się za obesłaniem 
rady państwa, ale oświadczyli zarazem, 
iż delegaci powinni składać mandaty w 
razie odrzucenia rezolucji.

Zgromadzenie wyborców uznało nagłość 
załatwienia sprawy propinacyjnej i zawe­
zwało ks. Sanguszkę, jako członka doty­
czącej komisji sejmowej, aby się starał 
o uchwalenie wykupna prawa propinacji 
w tej sesji sejmowej. Z tego powodu zgro­
madzenie zaleciło posłom, aby do proje­
ktu wykupna propinacji wnieśli następu­
jącą poprawkę:

„Po przyznaniu kapitału propinacyj- 
nego każdemu uprawnionemu, mają 
być wezwani edyktami tabularni wie­
rzyciele. Tylko ze zgłaszającymi się 
ma być przeprowadzoną odnośna są­
dowa czynność. Niezgłaszający się będą 
uznani za odstępujących od zaspoko­
jenia z kapitału propinacyjnego. 

Zaleciło także zgromadzenie posłom, 
aby zwoływali wyborców i zdawali im 
sprawę z sejmowych czynności.

W ied eń  2 października. — Zwycięstwo 
czechów jest zupełne. Jeżeliby osiągnięta 
tu  i ówdzie większość głosów na korzyść
kandydatów wiernokonstytucyjnych kazała 
komukolwiek wątpić o zupełnej klęsce 
stronnictwa niemieckiego, natenczas osta­
tni numer Pressy zbija tę wątpliwość sta­
nowczo.

Jest to ta  sama Presse, która bez prze­
stanku łudziła siebie i swych wiernokon­
stytucyjnych współwyznawców nadzieją 
zwycięstwa, a która nakoniec w obec do­
znanej klęski stronnictwa niemieckiego 
tak nieogłędnie trąbi do odwrotu, iż bez 
wątpienia przebudzi niemców z m iłych  
marzeń, w których sama ich ukołysała.

Powtarzamy raz jeszcze, że zwycięstwo 
czechów jest zupełne.

Nie wątpiliśmy nigdy, że tak będzie, 
bo patrjotyzm, karność i energja narodu 
czeskiego spodziewać się kazały jak naj­
pomyślniejszego rezultatu walki, która od 
dwóch lat na czeskiej toczy się ziemi. Do 
uświetnienia tego zwycięstwa przyczynił 
s ię  najzaciętszy wróg czechów— Presse, i 
ukoronował dzieło, którem naród czeski 
słusznie chlubić się może.

Wstępny artykuł niedzielnej Pressy jest 
buletynem donoszącym o zwycięstwie nie­
przyjaciela. Organ pobitego stronnictwa 
przyznaje się do zupełnej klęski. „Słaba 
pociecha, że stronnictwo konstytucyjne 
osiągnęło^ w niektórych okręgach silną 
mniejszość, przypomina w nieszczęsny spo­
sób owego ucznia, który się cieszy, że 
został prymusem w oślej ławce; byłoby 
to rozmyślną ślepotą, gdyby zapomnieli, 
że usposobienie stronnictwa narodowego 
jest ożywionem, że przeto opozycja prze­
ciw ustawom zasadniczym w skutek wybo­
rów nietylko nic nie stra c iła , ale owszem 
nowemi się wzmogła siłami.

Oto słowa Pressy, oto gorzka pigułka 
połknięta na wstępie, aby z tem większą 
zawziętością rozdzielać razy, ciosy i ku­
łaki naokoło siebie. I rzeczywiście Presse 
w dalszym ciągu nie szczędzi swych po­
cisków nikomu. Dostało się tam stronnic­
twu niemieckiemu,! rządowi, publicystyce.

Presse zapędza się tak dalece, że w senty- 
mentalnem poczuciu sprawiedliwości sama 
siebie policzkuje.

„Nie wahamy się przyznać — powiada 
Presse — że w niepokojach panujących 
w jednym z największych krajów naszego 
państwa zawiniło po części także nasze 
stronnictwo. “

Według Pressy, prześladowało Austrję 
i tą  razą owo nieszczęsne fatum, które 
się zowie „za późno.“ Zaraz po odczyta­
niu owego bezwstydnego protestu trzeba 
było uznać, że deklaranci utracili swe 
mandaty, chociaż zgromadzenie nie miało 
na^ swoje usługi żadnego sergeant at arms, 
któryby mógł zmusić przeciwników, aby 
klęcząc prosili o przebaczenie, albo za­
prowadzić ich do toweru, na jak długoby 
się izbie podobało. Angielski parlament 
nie wzdrygał się nigdy przed drastyczne- 
mi środkami ku obronie swych preroga­
tyw, a żaden prawdziwy liberał temi się 
nie zgorszył, bo c a ł y  ś w i a t  wi e ,  że  
k o m m o n e r y  b r o n i ą  w o l n o ś c i  k a ­
ż d e g o ,  s t a j ą c  w o b r o n i e  s w y c h  
p r z y w i l e j ó w .

Ani słowa, zdanie to jest słuszne i co 
więcej prawdziwe; ale trudno pojąć, jak 
w obec ostatniego ustępu Presse zalecać 
może podobne postępowanie stronnictwu 
niemieckiemu. Czemże bowiem stronnictwo 
to dowiodło światu, że Btając w obronie 
swych przywilejów broni wolności każde­
go? Czyż stan wyjątkowy, prześladowanie 
prasy, więzienie publicystów i t. d. mają 
rzeczywiście na celu obudzić w świecie 
wiarę w młody konstytucjonalizm i tak 
szumnie głoszony liberalizm niemców, któ­
rych Presse jednym gm achem  pióra sta­
wia na wysokości koaimonerów angiel­
skich ?

Jeżeli zaś przypuścimy, ze zachodzi — 
choćby tylko w przybliżeniu — pewna ana- 
logja między kommonerami angielskimi a 
stronnictwem niemieckiem, natenczas za­
rzut zrobiony przez Presse politycznym 
jej współwyznawcom jest zupełnie bez­
zasadnym. Niemcy nie są wcale wybredni 
w obiorze broni, którą walczyć mają, i nie 
wzdrygają się wcale przed środkami, które 
tak mocno przypadają do smaku Pressy. 
Jest to może jedyna okoliczność, którą 
mają wspólną z kommonerami.

Musimy tutaj stanąć w obronie stron­
nictwa niemieckiego, które rzeczywiście 
nie zaniechało niczego, coby się tylko 
mogło przyczynić do jego zwycięztwa. Że 
się stało inaczej, nie jest to wina tego 
stronnictwa, ale wina sprawy, dla której 
ono walczy, i wina broni, jaką walczy.

Odebrano mandaty posłom czeskim — 
nikogo tćm nie zastraszono; zaprowadzo­
no stan wyjątkowy — wzniecono przez to 
tylko namiętność.

„Ale cóż — powiada Presse — kiedy 
zapoźno wzięto się do tych środków. 
Trzeba było zaraz po złożeniu deklaracji 
odebrać posłom czeskim mandaty i nowe 
rozpisać wybory. “ Wątpimy o skuteczności 
tego środka. Chwila złożenia deklaracji 
była chwilą silnie tętniącego życia naro­
dowego, t. j. opozycji. Odebranie manda­
tów i rozpisanie nowych wyborów w chwili, 
w której poczucie narodowości tak dziel­
nie odzywało się w sercach ludu czeskie­
go, przyśpieszyłoby tylko klęskę rządu, 
który też ze względu na to wolał czekać, 
spodziewać się od czasu i od stanu wy­
jątkowego uśmierzenia opozycji.

Stało się, jak  się stać musiało. Gwał­
towny środek chybił swego celu. Zgadza­
my się przeto zupełnie z •Pressą, która 
powiada: „Tylko ślepi zaprzeczyć mogą, 
że stoimy przed nową fazą rozwoju; kto 
zas chce wiedzieć, co czynić wypada, musi 
przedewszystkiem poznać błędy, które w 
przeszłości popełnił i w przyszłości ma 
ominąć. Jak w polityce zewnętrznej, tak 
też w wewnętrznej niechaj niektóre zajdą 
zmiany. Widzimy pewne podobieństwo 
między dzisiejszem położeniem a  owym 
czasem, gdy liberalne stronnictwo zawo­
łało do ministerstwa Schmerlinga: poznaj 
się i wracaj!"

Brawo! Tak jestl poznaj się i wracaj! 
wołamy i my do naszych Schmerlingów, 
poznaj się i wracaj 1 zawołał naród cze­
ski; pragniemy, aby głos ten został usłu­
chany, aby rząd korzystając z doświad­
czenia, opuścił drogę prowadzącą do we­
wnętrznego rozstroju monarchji, który u- 
niemożebnia silne jej wystąpienie na ze­
wnątrz , aby nie czekał na trzeci Kónig- 
gratz, gdyż wtenczas spełniłoby się może 
nieszczęsne fatum Austrji: „zapóźno!“

3go października. Sprawa wyborów 
bezpośrednich jest obecnie głównym przed­
miotem narad wydziałów konstytucyjnych 
w różnych sejmach przedlitawskich. Nie 
ulega wątpliwości, że sejmy czysto-nie- 
mieckie, jak  n. p. niższo i wyższo-austrja- 
ckie oświadczą się za wprowadzeniem 
bezpośrednich wyborów, które wprawdzie 
polegają na zasadzie demokratycznej, nie 
mają jednak nic innego na celu jak  wzmo­
cnienie żywiołu niemieckiego w radzie 
państwa.

Rozumie się samo przez się, że sejmy 
słowiańskie nie pójdą na lep demokraty­
cznych niby dążności liberałów wiedeń­
skich i odrzuceniem tego rodzaju wnio­
sków zaprotestują przeciw wprowadzeniu 
instytucji, która mimo „konstytucyjnego 
równouprawnienia ludów austrjackich" ma 
tylko służyć do uciemiężenia jednego ży­
wiołu przez drugi-

Nie łudzą się też w tym względzie 
niemcy. I  tak, lwowski korespondent do 
Neue freue Presse donosi z „dobrego źró­
dła," że „poseł Wo l n y  postawi na naj- 
bliższem posiedzeniu sejmu wniosek o 
wprowadzenie bezpośrednich wyborów i 
że rusini przyrzekli poparcie tego wnio­
sku. Mimo to wątpię bardzo, ażeby podo­
bny wniosek przeszedł w sejmie galicyj­
skim, albowiem wszystkie stronnictwa fede- 
ralistyczne, rezolucjonistów i wiernokon- 
stytucyjne w zasadzie mu się sprzeciwiają."

Dziwna naiwność lwowskiego korespon­
denta! Jeżeli wszystkie stronnictwa sprze­
ciwiają się wnioskowi, po cóż dopiero 
w ą t p i ć ,  że wniosek ten nie przejdzie? 
My bynajmniej nie wątpimy, że sejm wy­
bawi p. korespondenta z jego „wątpli­
wości," tak samo jak  pewni jesteśmy, że 
sejmy niższo i wyższo-austrjackie przy-. 
klasną wprowadzeniu wyborów bezpo­
średnich.

Sejm czeski otjrądgje tymczasem, jak 
gdyby nigdy nip nie zaszło. Projekta rzą­
dowe przedłożone sejmowi, przeleżą dla za-
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chowania formalności w wydziałach, wrócą 
potćm niezmienione do sejmu, sejm prze­
śle je w pierwotnym staDie rządowi, a rząd 
nada sankcję ustawom, które sam ułożył, 
przedyskutował, które krótko powiedziawszy, 
są w całości jego dziełem.

Tymczasem czescy posłowie myślą sobie; 
róbcie, co się wam żywcem podoba.

Dnia 2 października przesłał poseł Skrej- 
szowski oświadczenie do m arszałka sejmu, 
że nowowybrani posłowie czescy przystę­
pują do deklaracji.

W Gracu interpeluje poseł Hermann wy­
dział krajowy, dla czego obsadził pettaw- 
skie gimnazjum niemieckimi nauczyciela­
mi, przez co nie uczyniono zadóść ani po­
trzebom i życzeniom narodu słoweńskiego, 
ani też §. 19 ustawy zasadniczej.

W Celowcu przyjęto ustawę zawierającą 
przepisy na przypadek, gdy poseł został 
na karę skazany lub też znajdował się w 
karnćm śledztwie sądowćm.

W sejmie lublańskim toczyły się roz­
prawy nad pismem namiestnika krajowe­
go, który się domaga, ażeby sprawozdania 
sejmowe prowadzone były w języku nie­
mieckim. Poseł Delosta wnosi, ażeby pi­
smo to przesłano do wydziału konstytu­
cyjnego, dr. Kaltenegger żąda zaś, aby sejm 
pismo to przyjął do swój wiadomości i za­
rządził niemiecką stylizacją sprawozdań.

Dr. Costa odpowiada na to, że pismo to 
nie jest projektem rządowem i że nie ma 
najwyższego pełnomocnictwa. Sejm przeto 
może nad niem przejść do porządku dzien­
nego (huczne oklaski). Sejmy nie znają 
nadzoru ministrów, lecz tylko cesarza jako 
czynnika ustawodawczego (brawo!). Tylko 
cesarz może sejm rozwiązać.

Dokument zawierający konstytucję, zło­
żono w języku niemieckim i słowiańskim 
do archiwum sejmowego. Zaprzeczam prze­
to, jakoby tekst niemiecki był wyłącznym 
tekstem ustawy. Zresztą, jeżeli dr. Giskra 
zażąda od sejmów karyntyjskiego i styryj­
skiego, ażeby sprawozdania sejmowe pro­
wadzono także w języku słoweńskim, przy­
znam mu słuszność (brawo!). Dopóki tak 
nie jest, żądanie to tylko przeciw Słoweń­
com jest skierowane (brawo!). A jakżeż 
się dzieje w Istrji, Trjeście i Gorycji? Tam 
prowadzą włoskie sprawozdania, chociaż 
we wszystkich tych sejmach zasiada repre­
zentacja słoweńska.

W tym samym dur nu przemawiali dr. 
Toman i Żarnik. Te1 ostatni upatruje w 
oświadczeniu przedstawiciela rządu, jakoby 
sejm powinien tylko wykonać przepis rzą­
dowy, a nie naradzać się nad nim, groźbę 
ewentualnego rozwiązania sejmów i po­
wiada, iż w takim razie naród słoweński 
tak samo jak czeski wiedziałby, co mu 
czynić wypada (bueźne brawo!).

Historyczne prawo języka niemieckiego 
jest bezprawiem dla Słoweńców, a bezpra­
wie to raz usunąć trzeba.

Przy głosowaniu przyjęto wniosek dra 
Costy-

Carstwo moskiewskie.
P e t e r s b u r g .  Z Liwadji donoszą, że ca­

rowa wciąż dość mocno cierpiąca na kry­
mską febrę i że zim ę przepędzi zagranicą, 
choć niewiadomo jeszcze, w którćm mia­
nowicie miejscu.

Rodzina carska zjeżdżać się zaczyna. 
Wielki książę Konstanty dawno już, jak  
wiadomo, wrócił z swój zagranicą wycie­
czki. Wielki książę Mikołaj Mikolajewicz 
także już jest z powrotem w Królewcu, gdzie 
na rodziny utopionych, ofiarował wcale nie 
po carsku a ż   500 rubli Następca tro ­
nu wraz z żoną, objechawszy pół carstwa 
i zabawiwszy dni kilkanaście w Liwadji, 
przez Odessę, Kijów i Moskwę, wraca także, 
przyjmowauy wszędzie wspaniałemi owacja­
mi, które miljony kosztują nieszczęśliwych 
mieszkańców. Młoda para zresztą daje do­
wody wielkich sił i cierpliwości. Wszędzie 
jest, wszystko widzi, wszystko każe sobie 
pokazywać. Carewicza podobno w ogóle nie 
lubią. Ma być gwałtowny, źle wychowany, 
nie przystępny. Za to piękna i młoda ca- 
rewiczowa wzbudza ogólny entuzjazm. Sam 
car oczekiwany jest 4go października w 
Odessie, gdzie ma dzień cały zabawić, a 
dłużćj się zatrzymać w Kijowie. Takie sa­
me jednak projekta robiono i w Czasie po­
dróży do Liwadji, a tymczasem ubóstwiony 
samodzierżca przeleciał jak bomba. Pyta­
nie więc, czy i teraz zwykła jego choroba 
pozwoli mu zatrzymać się dłużśj, jak  czas 
potrzebny na zwiedzenie żeńskich pensjo­
natów.

W ślad za familją panującego i m ini­
strowie zjeżdżają się zwolna. Hr. Bobryń- 
ski już wrócił, a w tych dniach spodzie­
wają się przybycia Milutyna, Tołstoja i 
Reuterna. Najpóźniśj zapewne wróci ks. 
Gorczakow. Za to, zastępca m inistra skar­
bu, baron Greig wyjeżdża w i n t e r e s a c h  
r z ą d o w y c h  zagranicę. Domyślają się, że 
idzie tu  o nową pożyczkę. Po powrocie 
wszystkich tych dygnitarzy, ma być natych­
miast rozbierany p r o j e k t  r e f o r m y  są-  
d o w ć j  w K r ó l e s t w i e  p o l s k i e m.  W na­
radach udział brać będzie komitet dla spraw 
Królestwa i delegaci ministerstwa sprawie­
dliwości.

— W Carstwie coraz więcćj zajmować 
się zaczynają sprawą kanału suezkiego. 
T o w a r z y s t w o  ż e g l u g i  p a r o w ó j ,  po­
stanowiło urządzić stałą komunikację mię­
dzy portami morza czarnego i Indjami wscho- 
dniemi, i dla teS° wysłało jednego z ajen­
tów swoich, żeby zebrał statystyczne wia­
domości o ilości rozmaitych towarów, ja­
kie się ztamtąd sprowadzają do Carstwa.

—  A leksandrow i Szepelerowi udzielono
koncesję na wykonanie robót przedwstę­
pnych i pomiarów na kolei żelazną ze Smo­
leńska do Brześcia litewskiego w dwóch 
kierunkach: na Orszę i na Mohilów.

—  Dzienniki moskiewskie upominają się 
natrętnie o oddzielenie gubernji witebskićj 
°d zarządu jenerał-gu oerna ora wileńskiego.

Rozmaitości.

Nabożeństwo.— Dzisiaj 4go października, ja- 
ko w duiu imienin N. Pana, 0 J 0 8>ę w kate­
d r ę  na Wawelu, uroczyste nabożeństwo, w przy. 
tomno$cj wja(iz politycznych i wojs owych.

" 'c z o r a js z n  procesja.— Wczoraj ilkanaście 
! » »  ludzi towarzyszyło procesji doroczny 2 
ścioła k | pominikanów, z obrazem Matki Boakićj 
różańco^j Kiebo zachmurzone od rana. wypo. 
godziło 8ig ku wieczorowi, a pobożne tłumy za

precesją postępujące zodkrytemi głowami, oświe­
cone promieniami zachodzącego słońca, imponu­
jący przedstawiały widok.

M ianow ania. — N. Pan najwyższym postano­
wieniem z d. 18 września, nadał docentowi teolo­
gicznego wydziału na uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie drowi Janowi D r o z d z i e w i c z o w i  
rangę i tytuł nadzwyczajnego profesora przy tym­
że uniwersytecie.

N. Pan mianował radcę finansowego w Rzeszo­
wie Antoniego T i t e l ,  i radcę finansowego gali­
cyjskiej prokuratorji finansowśj dra Romana D e- 
c y k i e w i c z a ,  nadradcami finansowemi z prze­
znaczeniem do dyrekcji krajowej finansów we 
Lwowie.

Prezydjum c. k. najwyższego trybunału, nadało 
opróżnioną przy tym trybunale posadę sekretarza 
nadwornego, Janowi W i t o s z y ń s k i e m u ,  tytu­
larnemu sekretarzowi trybunału.

O głoszen ie . — Wczoraj rozlepiono po rogach 
ulic następujące ogłoszenie:

Gdy zgromadzenie prywatnych konsumentów ga­
zu, na dzień 29 września r. b. zapowiedziane nie 
przyszło do skutku, przeto komitet niżśj podpi­
sany zaprasza tychże szanownych konsumentów, 
aby dla załatwienia tej sprawy zechcieli się w po­
niedziałek, to jest 4go b. m. o godz. 3śj popołu­
dniu zgromadzić jak  najlicznićj w sali hotelu sa : 
skiego, w przeciwnym bowiem razie komitet uwa­
żałby się za rozwiązany a czynności swoje za u- 
kończone. W. Wolff\ Dworski, Gwiazdomorski, L. 
Zieleniewski, K. Wentzl.

Zarząd żup w  W ie lic zce  zawiadamia, iż z 
powodu przypadającej rocznicy zwiedzenia kopalń 
przez N. Pana, obchodzona będzie uroczystość 
górnicza d. 13go b. m. według programu roku ze­
szłego. Początek o godz. 9tśj.

U w ertura pana W ła d y s ła w a  Ż e leń sk ie ­
go .— W wykonanśj w sobotę uwerturze koncerto- 
wćj (Es dur) rozwinął kompozytor całą świe­
tność poczynionych już zdobyczy na polu sztuki, 
którą z wytrwałością i z zapałem młodzieńczćj 
swej duszy umiłował. Dzieło to poczęte z natchnie­
niem, ogrzane ciepłem poezji, uposażone w boga­
ctwa harmonji i instrumentacji, niepospolity bu­
dzi interes. Nie wdając się w szczegółowy rozbiór 
wszystkich piękności godnych uważniejszych stu- 
djów, podniesiemy przedewszystkiem okres środ­
kowy, który tak pod względem świeżości pomy­
słu, jak  wytwornój elegancji w układzie, do naj- 
piękniejszj ch pereł liryzmu, jakie w nowszych 
czasach na tern polu znaleźliśmy, policzonym być 
może. Za zasługę także poczytujemy kompozyto­
rowi, że gdy dziś symfonja na nic więcej zdobyć 
się nie może, jak  tylko na słabe kopje Mendel- 
sona i Schumana — utwór jego tak stylem jak  
fakturą całego dzieła wskazuje, że wybranym jego 
ulubieńcem jest Beethoven.

Kompozytor tłómaczy się zawsze jasno i z go­
dnością niedozwalającą nigdy pospolitemu efekto­
wi zapanować nad szlachetnością pomysłu; mimo 
to umiejętne rozprowadzenie światła i kolorytu, 
najmniejszego punktu nie zostawia w cieniu. Ta 
jasność i wytworność fraz loicznie z sobą powią­
zanych nadaje kompozycji charakter skończonćj 
całości, wyszłój jak  gdyby jednym tchem z rąk 
twórcy. Ostatnie tylko kilka taktów i ustęp, w 
którym waltornie trójkami występują, radzibyśmy 
widzieć zmienione. Forma ich nieco zużyta a mo­
że nawet do całości mnićj przystająca. Jednćm 
słowem świetna ta kompozycja łącząc piękność i 
potęgę myśli z artystycznem wykończeniem for­
my, zapewnia twórcy swemu znakomite stanowi­
sko w świecie artystycznym.

Wykonanie odznaczało się wielką starannością 
i dokładnością, na jaką tylko orkiestra nie przy­
wykła do symfonicznych produkcji zdobyć się mo­
gła. Niemała w tern zasługa kapelmistrza p. P e­
tersa, który niczego nie zaniedbał by wykonanie 
uczynić godnćm dzieła, przyjętego przez publi­
czność niemal z frenetycznym zapałem.

Teatr. — Dzisiaj na dochód rodziny po i. p. 
Władysławie Syrokomli, przedstawioną będzie 
czteroaktowa komedja pp. J. Narzymskiego i Wł. 
Sabowskiego p. t. Poświęcenia. Komedja ta graną 
już była na scenie tutejszśj; obecnie zaszły pe­
wne zmiany w obsadzeniu ról kobiecych, a mia­
nowicie rolę matki zamiast p. Ekcrowej przedsta­
wi p. Aszpergerowa, a rolę ciotki, starćj panny, 
zamiast p. Wolskiej, p. Ekerowa.

W yp ad ek .—Wczoraj przed godz. 11, woźnica 
omnibusa nr. 7 przejechał wyrobnika i pokaleczył 
tak, że musiano natychmiast odwieźć go do szpi­
tala. Przeciw woźnicy wytoczono śledztwo.

W ieczór p ow ita ln y  w e  L w o w ie  dany  
dla u czczen ia  M atejki w sobotę przez tam tej­
szych artystów, w sali ratuszowćj, jak  donoszą 
dzienniki lwowskie, wypadł bardzo świetnie. Do 
Btolów zasiadło przeszło 220 biesiadników, a ga- 
lerja zapełniona była damami. Szereg toastów 
rozpoczął prezydent miasta Lwowa p. Szemelo- 
wski, witając Matejkę, nietylko jako najznakomi­
tszego z polskich artystów, ale i jednego z naj­
dzielniejszych patrjotów. Po p. Szemelowskim za­
brał głos hr. Leszek Borkowski, Leopolski W il­
helm, Henryk Szmitt, Bałutowski, w imieniu mie­
szczan lwowskich: Wolski Ludwik, Tadeusz Ro- 
manowicz, rabin Loewenstein i Platon Kostecki. 
P. Loewenstein w mowie swej z naciskiem wypo­
wiedział, że naród wydający artystów i poetów 
zginąć nie może. Najświetniejszą, najwięcćj pory­
wającą i rzęsistemi przyjętą oklaskami, miała być 
mowa p. Romanowicza. W końcu uczty zabrał 
głos p. Matejko, aby podziękować lwowianom za 
tak serdeczne przyjęcie i zapewnić, że wytrwa na 
obranej przez siebie drodze.

N agrody za w y ra tow an ie  to n ą cy ch .—C.k. 
namiestnictwo wyznaczyło Mikołajowi Ostrowskie­
mu mieszczaninowi buczackiemu, który dnia 1 b. 
m. wyratował tonącą Leję Szpiglównę, wynagro­
dzenie w kwocie 25 złr., a Piotrowi Rybakowi, 
gospodarzowi z Krasie w pow. przemyskim, który 
d. 5 b. m. wyratował troje ludzi w rzece Sanie 
tonących, wynagrodzenie w kwocie 20 złr.

Dr. K sa w e ry  L ls k e , docent przy wszechnicy 
lwowskiśj, wykładać będzie w zimowem półroczu 
jeden okres rewolucji francuzkiej w polskim języku.

P rz e m y ś l, 1 października. — P. Mikuli spowo­
dowany chęcią wsparcia tutejszych ubogich, za ­
myśla temi dniami dać koncert na korzyść towarz. 
św. Wincentego. Mamy nadzieję, że towarzystwo 
wcześnie postara się zawiadomić o dniu koncertu, 
żeby i goście z dalszych okolic korzystać mogli 
Z pobytu p. Mikuleg0 j słyszeć wspaniałą grę takie- 
go mistrza.

N apisy  u lic  w  K r a k o w ie .—Ś. p. dawny ma­
gistrat (lubo do ziś dnia istniejący, lecz naów- 
czas nie będący pod zwierzchnictwem rady mia- 
sta), zamieścił po rogach ui;c napj8y podwójne 
nazw ulic, u góry j 8^ 0 na miejscu honorowćm nie­
mieckie, a u dołu polskie. Napisy te dziś już pod­
starzałe proszą 0 odnowienie. Jeżeli do tego 
przyjść ma, zanosimy prośbę do rady miasta, aby 
raczyła kazać porobić napisy wyłącznie polskie. 
Jeżeli bowiem nawet w dyrekcji policji, wszędzie 
ponad drzwiami umieszczono tylko polskie napisy, 
to nie sądzimy, aby jaki głos m°gl się podnieść 
przeciw zaprowadzeniu nazwisk ulic po polsku.

Grzeczność dla obeśj narodowości jest tu  nie na 
swojśm miejscu; w Wiedniu, Berlinie, Wrocławiu

nazwiska ulic są wyłącznie po niemiecku, w P a­
ryżu po francuzku, w Peszcie po węgiersku, a n i­
komu nie śniło się zamieszczać tam napisów pol­
skich, chociaż polacy zwiedzają i bawią w rzeczo­
nych miastach. Zresztą francuzi, anglicy i inni 
cudzoziemcy przybywający do K rakow a, a nie 
umiejący ani po polsku, ani po niemiecku, prze­
cież mimo to odnajdą ulicę na jak ą  im pójść 
wypada.
l iN r .  26 „ K a lin y 11 wyszedł z druku i zawiera 
„Epicharis" (fragment historyczny) przez Henry­
ka Filipowicza (ciąg dalszy). — „Nad jeziorem 
Como w Lombardji“ (wiersz) p. S. Duchińską. — 
„Litwinka® (obrazek dramatyczny z czasów po­
wstania 1863 r. w trzech aktach) napisał F. Ło­
ziński (ciąg dalszy). — Ujazdów (z drzewory­
tem). — Teatr. — Kronika. — Przegląd kryty­
czny, przez O . . .  le. — Mody. — Korespondencja 
„Kaliny."

„M rów ki," illustrowanego czasopisma, wyszedł 
nr. 27 i zawiera: Ogłoszenie administracji — „Po- 
mywaczka," obrazek z końca XVIII wieku p. J. I. 
Kraszewskiego. — „Kanonik przemyski,® poemat 
Władysława Syrokomli (c. d.) — „Zochna h ra ­
bianka," powieść przez J . K. Turskiego (c. d.) — 
„Fryderyk Chopin." — „Listy z Poznania." — 
„Głos siostry litwinki" p. Gabrjelę z Ginterów ks. 
Puzyninę. — „Na wędkę," powieść Wołodego 
Skiby (dok.) — Kronika. — Sztuki. — Teatr. — 
Nowe książki — Rozmaitości — Ryciny: Chopin, 
Tyniec.

Prenumerata na „Mrówkę'1 z  powodu zbliżają­
cego się końca roku, zniżoną została na 3 złr. 
50 ent, wraz z całym rocznikiem i dodaniem pre- 
mjum  wielkićj litografji, przedstawiającśj „Krza- 
nie Skargi" Matejki. Premjum to, samo wartością 
swoją przewyższa cenę, za którą obecnie mieć je 
można wraz z całorocznym kompletem pisma.

L o so w a n ie . — Na pokrycie kosztów wystawy 
lekarsko-przyrodniczej, urządzone zostało losowa­
nie za zezwoleniem wysokiego c. k. ministerjum 
skarbu w połączeniu|z wysokićm c, k. ministerjum 
spraw wewnętrznych, które odbędzie się w piątek 
dnia 7 stycznia 1870 r. w Krakowie w sali wy- 
kładowćj muzeum tech. przemysł, krakowskiego.

Wygrane do których los daje prawo, stanowią:
a) Broszka i k olczyk i brylantowe z szafirową 

emalją; b) broszka złota ze szmaragdem i bry­
lancikom ; c) pierścień  em aljowany z brylaDtem;
d) broszka, łańcuszek i kolczyki z turkusami;
e) kolczyki rautowe z wisiorkami; f )  broszka ema- 
ljowana z opalem i brylancikam i; g) broszka, 
listek róży z rautem ; h) pierścień z trzema bry­
lantami; i) 6 zegarków złotych damskich, z któ­
rych jeden z rautem i 3 emaljowane, wiele innych 
drobnych klejnocików, porcelana, fajanse, szkło 
ozdobne, suknie damskie w sztuczkach, dzieła i 
inne użyteczne przedmioty.

Wygranych 300. W szelkie przedmioty które 
nie będą odebrane w ciągu 3-ch miesięcy po wy­
losowaniu, zostaną; sprzedane przez licytację na 
korzyść muzeum techn. przemysłowego krakow­
skiego. Szczegółowy wykaz wszystkich fantów 
będzie wkrótce wydrukowany.

Korespondencje z żądaniami powinny być adre­
sowane franco do komisji wystawy lekarsko-przy- 
rodniczej w Krakowie w muzeum teehniczno-prze- 
mysłowćm.

Cena losu 50 centów. Biletów dostać można 
na wystawie przyrodniczśj i w muzeum tecbniczno- 
przemysłowem krakowskiem.

Z brodnia w  P an tin  ciągle jeszcze zajmuje 
publiczność francuzką. Śledztwo toczy się bardzo 
starannie, a p. Vandel dyrektor poczt osobiście 
pojechał do Guebwiller, żeby tam sprawdzić fakt 
bytności Tropmana, który, jak  wiadomo, chciał 
tam z poczty odebrać pieniądze nadeszłe pod 
adresem Jana  Kinck. Tropman zresztą nie wiele 
odpowiada, jes t spokojny i zdecydowany i ma całą 
przytomność umysłu. Ciągle trzyma się pierwsze­
go zeznania. Zamknięty on jest wMazas, z dwoma 
innemi więźniami, którzy pokolei czuwają nad 
nim, prócz tego żandarm stoi ciągle pode drzwia­
mi. Tropman rozmawia chętnie i dużo ze swemi 
towarzyszami, i jak  mówią, w ostatnich dniach 
powiedział słów kilka, z których wnosić można, 
że Kinck (ojciec) także został zabity. Jakoż te ­
legrafy donoszą, że znaleziono w bliskości Gueb­
willer trupa, który wedle wszystkich wskazówek, 
zdaje się być trupem Kincka (ojca),

Paryzki Droit tak skrśśla całą sprawę: „Nie 
ma wątpliwości, że Tropman obmyślił plan wy­
mordowania rodziny Kincków, w celu zagarnięcia 
całego ich majątku. Jako przyjaciel domu, znał 
on ich stosunki i fundusze. Gdy ojciec Kinck wyje­
chał z Roubaix do Guebwiller z zamiarem nabycia 
posiadłości w Alzacji, Tropman zamordował go na 
drodze, ale nie znalazłszy przy nim pieniędzy spo­
dziewanych, napisał w jego imieniu list do żony 
polecający natychmiastowo przysłania mu 5,000 fr 
do Guebwiller. Pani Kinck nie umiała czytać,- 
nie znała więc charakteru męża, o czćm Tropman 
wiedział doBkonale. Pieniądze więc zostały wy­
słane, ale mimo całśj zuchwałości Tropmana w 
nazywaniu się Janem Kinckem, nie zostały mu 
wydane. Wtedy wyjechał do Paryża, a do odebra­
nia tych pieniędzy podstawił Gustawa Kinck, zno­
wu polecając mu to w imieniu ojca. Ponieważ 
jednak Gustaw umiał czytać, więc Tropman po­
rozumiewał się z nim tylko za pośrednictwem te­
legramu. Jakoż Gustaw Kinck przybył do Gueb­
willer i zażądał pieniędzy. Że takowe jednak na 
imię jego ojca były adresowane, zażądano od nie­
go plenipotencji. Plenipotencja telegraficzna n a ­
deszła, ale poczta żądała upoważnienia notarjal- 
nego. Wtedy Gustaw odebrał w Guebwiller trzy 
telegramy niby od ojca. Jeden go wzywał, żeby 
natychmiast przybywał, drugi rozkazywał zatrzy­
mać się, trzeci go znów wzywał. Rozumie się, że 
telegramy te przysyłał Tropman. Gustaw wyjechał 
do Paryża i ślad jego ginie.

Tymczasem pani Kinck odbierała listy z Paryża 
znowu niby od męża. Dopiero sąsiad któryś zo­
baczywszy jeden z tych liBtów, powiedział jćj że 
to pismo nie męża. Zaniepokojona kazała na­
pisać list pytający się o przyczynę tego. Trop­
man odpisał że mąż się skaleczył, i dla tego pisać 
nie może. W krótce zaś zbyt łatwowierną kobietę 
wezwał, zawsze w imieniu męża, żeby z dziećmi, 
pieniędzmi i papierami wszystkiemi przybyła do 
Paryża do hotelu du Nord. Jakimi zaś pozorami 
zdołał wywabić całą rodzinę w nocy na odludne 
miejsce zbrodni, niewiadomo. Gdyby ciał nie od­
kryto, miał on, jak  się zdaje zamiar pojechać do 
Ameryki, tam okazawszy dokumenta Kincka, wy­
gotować pełnomocnictwo do sprzedaży jego nie­
ruchomości, i tym sposobem opanować cały ma­
jątek wymordowanćj rodziny.

Trzeba przyznać, że plan po szatańsku obmy­
ślany, a do wykonania posłużyła niepojęta łatwo­
wierność 6ar. *tJtkolwiek jednak Tropman mimo 
szczupłćj ‘budowy jest bardzo silny, trudno uwie­
rzyć, żeby sam był w stanie 8 osób zabić. Zdaje 
się tćż, że natrafiono na ślad wspólników. Na 
drugi dzień po spełnieniu morderstwa, bardzo ra­
no, do pewnego szynku przy bulwarze Magenta 
przyszło dwóch ludzi, jeden mały otulony w pal­
tot, drugi wysoki i herkulesowćj budowy ciała. 
Ludzie ci pili dużo, nic do siebie nie mówiąc.

Właścicielka zakładu przerażona była ich fizjo

gnomjami, i patrzała, w którą stronę pójdą. Udali 
się w kierunku dworca kolei. Przeczytawszy szcze­
góły zbrodni, udała się do policji, i przy konfron­
tacji natychmiast w Tropmanie poznała jednego 
z owych dwóch ludzi.

Tropman jednak w zwykłym spokoju utrzymu­
je, że to kłamstwo.

Okropna ta jednak historja nie odbyła się bez 
zabawnych epizodów, jak  każda rzecz we F ran ­
cji. Przy ogólnśm zajęciu się tą sprawą dzienni­
ki mogące udzielić jakichś nowych szczegółów, 
robią wyborne interesa. Głównie zaś górują na 
tśj drodze Petit Journal, Figaro i Gaulois, z któ­
rych pierwszy rozprzedaje się w tych dniach w 
400,000 egzemplarzach, a dwa drugie 180,000. 
Opłaci się więc umyślnych korespondentów wysy­
łać w różne strony. Otóż korespondent Gaulois, p. 
Lermina poleciał do Guebwiller, żeby od mieszka­
jącej tam rodziny Kincków zasięgnąć szczegółów 
do bytności Tropmana i Gustawa Kinck w tśm 
miasteczku. Przodewszystkiśm zaczepił niejakie­
go Rollera, wuja młodego Kincka, i tak się do 
tego wziął niezgrabnie, że Roller podejrzywając 
go o wspólnictwo w zbrodni, oddał w ręce poli­
cji, zkąd dopiero po bardzo szczegółowych tłó- 
maczeniach uwolniony został.

T rzęsien ia  ziem i są obecnie na porządku 
dziennym. Niedawno donosiliśmy o wielkiem wstrzą- 
śnieniu, które dało się uczuć na Oceanie spokoj­
nym, a już z jednej strony donoszą o nowem trzę­
sieniu w Newjorku, z drugiśj w Algerji. Dało się 
ono uczuć od Medeah do Blidah, wstrząsnęło ca- 
łśm podgórzem Atlasu, a w Mouzaiaville, w Chiffa 
i El-Afrun napędziło mieszkańcom niemało strachu.

C złon k ow ie  tow a rzy stw a  p o lsk ieg o  „K o­
ściuszko,"  w St. Gallen na zebraniu ogólnćm w d. 
5 t. m. postanowili: w d 31 grudnia r. b. urządzić 
zabawę w połączeniu z fantową loterją, na takową 
zaprosić kolegów tułactwa z okolicy i szwajcarów 
przyjaciół towarzystwa, dochód z której przezna­
czonym jest na korzyść:

a) powiększenia funduszów kasy towarzystwa;
b) zakupienia nowych dzieł dla bibljoteki tegoż;
cl nowo zakładającego się tu szpitala kantonal-

nego. (Ponieważ obecnie wpływają na cel powyższy 
kolekty od różnych stowarzyszeń, my więc w po­
czuciu obywatelskiśm dla kantonu , w którym tak 
żywej sympatji i gościnności doznaliśmy, zarówno 
jako znana szwajcarom korporacja, jesteśmy w 
obowiązku przyjścia w pomoc.);

d) wdowy i sierot pozostałych po ś. p. poecie 
Syrokomli.

Fanty na cel ten są ofiarowane w części przez 
stowarzyszonych, przyjaciół naszych ziomków i 
szwajcarów, w części zaś zakupione; na powyżej 
wspomnioną loterję wydanśm będzie 3,600 sztuk 
biletów.

O planie i rezultacie z tejże stosowne sprawoz­
danie w swoim czasie ogłoszonem zostanie.

St. Gallen d. 27 września 1869 r.
Towarzystwo polskie „Kościuszko.“

Z P aryża do P esztu  w e lo cy p ed em .—Młody 
węgier nazwiskiem R appay, mieszkający w Pary­
żu, postanowił udać się welocypedem do Pesztu 
i odbyć tę podróż w przeciągu 20-stu dni. Liczne 
grono węgrów i delegatów klubu sportsmanów że­
gnało tego nowego rodzaju wędrowca, który przez 
Strasburg, Monachjum, Salzburg i Wiedeń dąży 
do swojśj ojczyzny.

W yd aw ca  d ziełka  Unja lu b elsk a , napisa­
nego przez p. Wróblewskiego, z którego dochód 
przeznaczonym jest na korzyść rodziny Syroko­
mli, uprasza uprzejmie pp. księgarzy, oraz osoby, 
którym do sprzedaży dziełko to poruczonem zo­
stało, ażeby pieniądze zebrane odsyłać raczyli na 
ręce p. Wł. L. Anczyca, do księgarni Friedleina 
w Krakowie. Jan Siedlecki.

N ow ości literack ie-— Wyszła świeżo w K ra­
kowie broszura p. t. „Sprawa polska i stosunek 
do niśj Galicji w obec politycznego położenia 
Europy" Kraków 1869 r. 8° str. 35, w drukarni 
uniwersyteckićj, nakładem J. Siedleckiego.

H O TEL SASKI przyjechali: Emma Korytko ob, 
Roman Jawornicki ob. z Galicji. Bronisław C hrza­
nowski w. d., W acław Łuszczewski w. d , Napo­
leon Jeleński ob., Eustachy Swierzawski w. d. Bro­
nisław Chrzanowski w. d. W alezy Michalczewski 
dr. med, Antoni Łącki w. d. z Królestwa. Teodor 
Łagodziński fabrykant mydła z Częstochowy. Bo­
lesław Bielański urzędnik bankowy ze Lwowa, 
N. Reiss rotmistrz, W ładysław Bielański z żoną 
w. d., Kazimierz Horodyński ob., Franciszek hr. 
Mycielski w. d. za Galicji. Franciszek Skibicki se­
nator, M. Berliner, kup. z W arszawy. Bogumił No­
wak w. d. z Bodzanowa. Bolesław Majkowski agro. 
nom z Poznańskiego. Stanisław Rodkiewicz z m atką 
w. d,, Kazimierz hr. Lanckoroński w. d., Karol hr. 
Lanckoroński w, d. z Wiednia. Franciszka Sedla- 
czek kupc. z Kamieńca podolskiego. Bolesław Bzow­
ski ob. z Zborowa. Stanisław Gąski z córką z Czę­
stochowy. Filip Hadziewicz ob. Aureli hr. Poletyło 
w. d. z Krasiczyna.

H O TE L  DREZDEŃSK I przyjechali: Oswald Bart- 
manski ob. z Galicji. Franciszek Kaliński radca sta­
nu z W arszawy. Józef Przechodzki w. d. z Kon­
gresówki. W ładysław Roskowski, Z. Myszkowski 
w- d. z Kongresówki. Tadeusz Chajęcki wł. dóbr 
z Żurawna. Hugo W eber kup. z W rocławia. E rast 
Manijelow z Ros-ji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K ra k ó w , 4 października. (Sprawozdanie 

izby kupieckiej.) Pierwszorzędne giełdy w sto­
licach europejskich nie zdołały dotychczas za­
trzeć śladów strasznej katastrofy, jaka je przed 
kilku tygodniami nawiedziła. Podnoszą się 
wprawdzie i ustalają mniej więcćj kursa pa­
pierów lecz nie podnosi się w równym sto­
pniu zaufanie. Powodzenie wszystkich giełd 
zależy od obfitości kapitałów i przystępnego 
kredytu; od czasu jednakże gdy banki kapitał 
z obrotu giełdowego wycofały i depozyta 
wypowiedziały, rozpierzchła się dawniejsza 
falanga papierów a wielka ich część szukając 
ocalenia w przeciwnym obozie przeszła do 
kontrminy. Ruch giełdowy ograniczony do 
nader małych rozmiarów nie pozwala się roz­
winąć żadnemu kierunkowi i tej to okolicz­
ności przypisać należy chwiejnośc kursów 
w ostatnich czasach, gdzie w obec najwyrażniej- 
szej dążności do podwyższenia, zaledwie się 
podniosą, znów zaraz spadają. 1 tak: akcje 
banku kredytowego w ubiegłym tygodniu od 
255 podniosły się do 261 po kilku dniach 
zeszły znów do 257% . Lombardy od 242 
poszły w górę do 250, zaledwie dzień jeden 
na tej wysokości się trzymały i znów do 

Vą zeszły, akcje Karola Ludwika utrzy- 
ma,y się na wysokości 249 doszedsły poprzednio 
do 250, akcje młodszych kolei długo w zu- 
pełnćni zostawały zapomnieniu, dziś choć w nie­
znacznym obrocie znów na jaw wychodzą 
Ostbahn notowane sa 87 % do 88, Kaschau- 
Oderberg 57%  do 58% .

Nadużycia na kolei. Najpewniejszym spo­
sobem odbierania należytości za przesłane to­
wary jest pobranie, to jest, że odbierający 
w miejscu odbioru sumę, która za avisem

w miejscu wysyłki wypłaconą bywa. Manipu­
lacja ta winna się odbywać prędko i nikt trzeci 
mieszać się nie ma prawa. Tymczasem zdarza 
się, że na tutejszej kolei północnej wzbra­
niają się nieraz wypłacić awizowanych sum, 
na skutek prywatnych listów lub telegramów. 
Jest to bezprawie wywołujące zwłoki w inte­
resach i szkody. Zwracamy uwagę i z b y  
h a n d l o w ć j  na te nadużycia, gdyż jest 
jćj obowiązkiem bronić kupców w takich 
razach.

Sprawy sądowe.

T a r n ó w  30 września.
Korespondent wiedeński, donosząc pod dniem 

26 września 1869 do Kraju z czwartku 30-go 
września 1869 w rubryce „sprawy sądowe" 
o procesie Schiffa przeciw Scharfowi w są­
dzie kasacyjnym, twierdzi pomiędzy iunemi: 
„Przeciw orzeczeniom sądów przysięgłych nie 
można odwołać się do wyższych instancji, 
można jednakże celem unieważnienia wyroku 
wnieść do sądu kasacyjnego zarzuty, któreby 
wykazywały, że proces nie był przeprowa­
dzony śeiśle według prawideł ustawą zastrze­
żonych."

Otóż korespondent wspominając o unie­
ważnieniu procesu z pobudek „n i e p r z e- 
p r o w a d z e n i a  ś c i ś l e  w e d ł u g  p r a w i ­
d e ł  u s t a wą  z a s t r z e ż o n y c h , "  jest oczy­
wiście zdania, że orzeczenie sądów przysię­
głych quo ad meritum w żaden sposób nie 
moąe być zmienione, ale że jedynie proces 
przed sądy przysięgłych wytoczony, tylko „ze 
względów formalnych" unieważniony być może.

To wszakże jest nieprawdą. Bo według g. 
59 1. 1— 9 ustawy o sądach przysięgłych z d. 
9 marca 1869 nr. XVII d. p. p , powody dla 
których miejsce mieć może skarga nieważno­
ści, są dwojakiej natury: albo ze względów 
formalnych, gdy przepisy ustawy o sądach 
przysięgłych niezupełnie przestrzegane były, 
albo z przyczyn materjalnych, gdy naprzykład 
obraza lub mylne zastosowanie ustaw w ogóle 
a w szczególności ustawy karnej zachodzi 
(§ 59 1. 7 lit. c — ein Gesetz verletzt oder 
unrichłig angewendet wurde.)

W razie zaś unieważnienia wyroku ze 
względów materjalnych, mocen jest sąd ka­
sacyjny w ślad §. 66, który hrzmi: findet der 
Cassationshof, dass das Urtheil des Schwur- 
gerichtshojes ein Gesetz verletzt oder un- 
richtig angewendet habe (§ 59, Zahl 7—9), 
so hat er in der Regel sofort in der 
Hauptsache zu entscheiden, rozstrzygać na­
tychmiast sprawę co do istoty, nie potrzebując 
nawet odsyłać onejże więcej do sądu przy­
sięgłych.

Przez pogląd tedy na § 59 1. 7 lit. c, tu­
dzież § 66, może być wyrok wydany przez 
sąd przysięgłych, zupełnie zmienionym przez 
sąd kasacyjny, a to nawet na niekorzyść oskar­
żonego, tak dalece, iż obżałowany, uznany 
pierwotnie przez sąd przysięgłych niewinnym, 
może być następnie w skutku wniesionego 
przez oskarżyciela prywatnego lub prokuratora 
zażalenia nieważności, z powodu obrazy lub 
mylnego zastosowania ustawy karnćj, uznanym 
przez sąd kasacyjny za winnego.

A to uprawnienie sądu kasacyjnego do 
zmienienia wyroku sądu przysięgłych, nie ogra­
nicza się bynajmniej tylko pod względem 
wysokości kary (Strafsatz), jak to wielu na­
szych prawników mniema, lecz rozciąga się i 
do wyrzeczenia samejże zasady „winien lub 
nie winien." Wszak o jakiemś podobnem 
ograniczeniu nie ma w całćj ustawie najmniej­
szej wzmianki, a § 66 znosi wszelką w tej 
mierze wątpliwość.

Na tćm miejscu wskażę na proces księdza 
Greutera. Nie zdarzyło mi się dotąd wyczytać 
w dziennikach, aby w tym procesie zaszła 
była jakabądź nieformalność. A mimo to prze­
cież wniósł prokurator zażalenie nieważności 
przeciw wyrokowi sądu przysięgłych, unie­
winniającemu oskarżonego. Oczywiście więc 
motywował je ze względów materjalnych.

To też zaprawdę, ustawa o sądach przy­
sięgłych jest iście iluzoryczną, bo stawia zda­
nie sadu zwyczajnego wyżej ponad sumienie 
szczególnie ad hoc uprzywilejowanego zbio­
rowego sądu przysięgłych, którzy przecież w 
ślad §. 30 dotyczącćj ustawy zaprzysięgają, 
że sprawę tak roztrzygają, iż zań przed Bo­
giem i własnem ich sumieniem odpowiadać 
mogą. Niech żyje liberalizm wiedeński 1?

Kazimierz Jakubowski.

Przegląd polityczny.

Na najbliższem posiedzeniu sejmu cze­
skiego postawionym będzie wniosek, aby 
wszyscy urzędnicy krajowi przysięgali na 
konstytucję.

W edług telegram ów umieszczonych w 
dziennikach berlińskich, hr. Beust i hr. 
Taaffe przybyli do P rag i, w celu próbo­
wania przeprow adzenia ugody z czechami.

Najwyższem postanowieniem z d. 29-go 
września przy jął cesarz do wiadomości 
rezygnację d ra  Klaudego jako burm istrza 
Pragi.

Dr. Heinz złożył d. 2 paźdz. przysięgę 
na konstytucję jako burm istrz Opawy na 
ręce naczelnika krajowego bar. P illers-
dorffa.

Namiestnik Lasser przybył d. 2 paźdz. 
do Bregenzu i odwiedził gospodarską wy­
stawę w Schwarzbach.

Od 1 listopada wychodzić będzie w Pesz­
cie nowy dziennik polityczny p. t. Unga- 
risch-Oesterreichische Allgemeine Zeitung. 
Redaktorem  będzie hr. Oliwjer Bethlen, 
dotychczasowy wydawca tygodnika dyplo­
matycznego, dziennik też będzie m iał ten 
sam program , co i ów Diplomatischer Wo- 
chenblatt, a  mianowicie zasadą jego będzie 
nie służyć żadnemu stronnictwu w W ę­
grzech, lecz interesom całej m onarchji. 
Tytuł dziennika, kładący W ęgry przet 
A ustrją, nie ma, jak  oświadcza redakcja, 
oznaczać dążeń do suprem acji W ęgier, 
lecz ma na oelu uwydatnić wpływ, jak i 
Węgry na zagraniczną politykę Austrji 
m ieć  p o w m n y . D ziennik dążyć będzie do 
uczynienia W ęgier żywiołem pośredniczą­
cym pomiędzy niemcami i słowianami i do 
pogodzenia dualizm u m onarchji z zasa­
dami federalistycznemi.

W Zagrzebiu odrzucono wniosek kano­
nika Vukowicha, tyczący się odroczenia 
sejmu aż do zamknięcia wspólnego sejmu 
węgierskiego.

Wiener Abendpost ogłosiła telegram z 
Tien-Tsing, datowany d. 8 września, któ­
rym adm irał Petz donosi hr. Beustowi,

że _ tra k ta t handlowy pomiędzy A ustrją i 
Chinami d. 2 września podpisanym został. 
Następnie ekspedycja odpłynęła do Ja - 
ponji.

Z Liwadji donoszą, że car odłożył po­
wrót swój do 18 październ ika, i w dro­
dze nie zatrzyma się w Kijowie, ja k  p ier­
wotnie m iał zam iar, lecz pojedzie prosto 
do Petersburga, gdzie stanie 22 paździer­
nika.

P ruska królow a-m atka zamierza w tym 
miesiącu odwiedzić dwór w Dreźnie.

Ponieważ i szóste skrutynjum w M ona­
chjum nie doprow adziło do wyboru p re ­
zesa izby, przeto ogólnie nie wiadomo 
jak  postąpić. Stronnictwo liberalne zamie­
rza zaprotestować przeciw bezowocnym 
dalszym posiedzeniom, jed n ak  i pod tym 
względem nie przyszło jeszcze do porozu­
mienia.

Najświeższe wiadomości nadchodzące z 
Francji brzm ią bardzo pokojowo. Z ape­
wnienia przyjaźni, wzajemne porozum ie­
nia, pokój i tym podobne zużyte frazesy, 
które trudno pomimo tak  uroczystych 
zapewnień brać za dobrą monetę. Zbli­
żenie się Prus do Austiji, A ustrji do Mo­
skwy, Prus do Francji, postanowienie ga­
binetu berlińskiego nieprzyjęcia propozy­
cji aneksji Badenji do związku Niemiec 
północnych, gdyby przez badeńskie izby 
uchwaloną zosta ła ; postanowienie rządu 
francuzkiego niem ieszania się w sprawy 
niemieckie, a nawet h iszpańskie; w końcu 
zbliżenie się gabinetów wiedeńskiego i 
berlińskiego sprowadzone przez cesarza 
N apoleona— oto podstawy niczem już nie 
zamąconego pokoju Europy na przyszłość.

I  to  nawet niewszystko; bo, ja k  g ło ­
szą, cesarz Napoleon m a wziąć inicjatywę 
ogólnego rozbrojenia.

Przyszłość okaże, o ile uzasadnionemi 
są te  wszystkie pokojowe zapewnienia. 
Trudno jednak  uwierzyć, by owe głoszone 
porozumienia i zbliżenia posunęły o krok 
dalej rozwiązanie wiszących kwestji, które 
lada chwila mogą sprowadzić starcie m ię­
dzy temi samemi mocarstwami, o których 
zbliżeniu tak  szeroko dzisiaj głoszą u rzę­
dowe i półurzędowe organa.

Nord utrzym uje, ze nom inacja jen e ra ła  
Fleury ma charak ter misji specjalnej, od­
noszącej się do sporu su łtana  z wice-kró- 
lem egipskim, sporu, który zdaniem Norda 
wcale jeszcze załatw iony nie jest. Podług 
dziennika tego Napoleon daleko więcej 
obecnie zajmuje się kwestją wschodnią ja k  
pruską.

Cesarz po odbytej radzie ministrów 1 
października, przyjmował ks. Napoleona 
i ks. Klotyldę, a następnie magr. de Ban- 
neville.

Cesarz przewodniczył także d. 2 na ra ­
dzie ministrów. Mówią, że uchwalono zwo­
łać  ciało ustawodawcze w miesiącu listo­
padzie. D ekret w tym duchu wkrótce ma 
być ogłoszonym.

Zapewniają, że osoby posiadające wiel­
kie wpływy na dworze paryzkim, sta ra ją  
się skłonić cesarza do odwołania dekretu, 
skazującego rodzinę Orleanów na wy­
gnanie.

W Andaluzji panuje spokój. M adryt ma 
zwykłą fizjonomję; w okolicy Barcelony 
wielu powstańców złożyło broń.

Okólnik włoskiego m inistra spraw iedli­
wości do prokuratorów  w sprawie żąda­
nego przez niektórych biskupów pozwolenia 
udania się na sobór, oświadcza, że rząd  
się tem u nie sprzeciwia. Rząd zastrzega 
sobie atoli dalsze rozporządzenia co do 
wszystkiego, coby tylko naruszyć mogło 
ustawy i prawa państwa.

W iktor Em anuel i poseł Nigra przy­
byli do W enecji.

Król włoski podpisał dekret reorgani­
zacji zarządu finansowego w wydziale po­
datkowym.

Z Brukseli donoszą, że książę Karol ru ­
muński , nie mogąc osobiście odwiedzić 
królowej, bawiącej teraz w Szkocji, wy­
s ła ł m inistra Boeresco do Londynu. Mi­
nistrowi równocześnie polecono wyrazić 
rządowi angielskiem u uczucia wdzięczno­
ści i przywiązania ludu rumuńskiego d la  
anglików.

Ze spraw ozdania amerykańskiego u rzę­
du skarbowego pokazuje się, że dług Ame­
ryki północnej wynosi d. 1 października 
2,468 % miljonów. Od początku m arca 
zmniejszył się dług o 57%  miljonów. 
U rząd skarbowy wydał na zakupno bo­
nów, włącznie z bieżącemi procentam i 
51 miljonów.

Ostatnie telegram y.

Kursa. W i e d e ń  4 października, g. 2m .— 
5%  zjednoczony dług państwa 59 60— 5% . 
zjdn. dług państwa w srebrze 68.65 —  Lon­
dyn 122 90 —Srebro 120.15. D ukat 5.835/10.
Akcje kred. 256.—.— Lombardy 246.____ .
Losy z 1860 r. 93.—. — Losy z 1864 r. 
113.75. Akcje franko-austr. 101. .  Na­
poleony 9.82—. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
246. . Akcje kolei Lwow.-Czerniow. 
199. . Akcje kolei północn.wschodnićj 
156.75 — Akcje B anku 717. —  Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 98. Ak­
cje banku jen. 49.50 —. R enta w srebrze 
68.50. Bank obrotu 113 .50— Tramway 
133.— . Akcje banku ang. 267.— . W iedeń­
ski bank handlowy —. — . —  Kolej rzą­
dowa 371. Bank budowli 56. Kolćj
zach od p io -czesk a— . — . —  Alfold 166.—. 
Wiedeński bank — .— . —  Kolćj sied m io­
grodzka 161. Kolćj Rudolfa 162.— .—
Kolćj pardubicka 157. Kolćj północ­
na 208.50.—  Kolćj węgiersko-wschodnia 
87 .—. —  Galic. banku hyp. — . __ ^ n - 
glo-węgierskie —•— •— Galic. oblig. inde- 
mnizacyjne 72.—.—

Usposobienie g iełdy: nieożywione.

Redaktor odpowiedzialny:
S ta n is ła w  S łu ze trsh i.
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Ces, król, uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Począwszy od dnia l g0 października r. b. aż 

do dalszego postanow ienia, artykuł „ m l e k O ”
w  b laszan ych  naczyn iach  transpor­
towane, jako tśż napowrót odsyłane z tegoż pro- 
Ż n o  n a c z y n i e , przy oddaniu jako pospiesz­
na przesyłka na c. k. uprzyw. kolei galic. Karola
Ludwika według: zniżonej tary ty  dla  
posp iesznych  p rzesy łek  obliczonym
bedzie. 704(1-3)

W iedeń d. 21g° września 1869 r.

Równobrzmiące uznanie
tysiąca lekarzy, udowadniające zupełną skuteczność we wszystkich cho­
robach, prawdziwych H O FFA  fa b ry k a tó w  słodowych. Zamieszczamy 

poniżćj mały wyciąg takowych.
Do głównego akładu J a n a  H o ffa  w Wiedniu, K a rin err ln *  1 1 .

Hoffa słodowa czokolada zdrowia n ie  o b c ią ż a ją c  a n i a a m u la ją c  ż o łą d k a , 
nie sprowadzając nąjmniejszćj dlgrestji, stanowi środek w z m a c n ia ją c y , p o s ila ją c y  
ła tw y  do s tr a w ie n ia , p ry y jem n y  do u ży c ia  I pożyw ny, mianowicie tez do 
polecenia dla r e k o n w a le n s e n tó w  po przeb ytych  u c ią ż liw y c h  1 ch ro n icz ­
nych  ch o ro b a ch , po w y cleń ca en lu  so k ó w  w skutek rożnych s ła b o sc i. Cze­
kolada powyższa le c z y  1 w zm acn ia . Or. H einr. S c h a llin ę , prakt. lekarz w 
F e r sc lin ltz .—Upraszam  o nadesłanie mi 12 flaszek p a n S k le g o  w y b o r n e g o  e x tra c ­
ts! s ło d o w e g o , a przytem przyjm pan zapewnienie, że p a ń sk ie g o  w y n a la zk u  
n ie  m o g ę  dość p o le c ić  p o w r a c a ją c y m  do zd ro w ia  m o im  p a c jen to m  
Ad. J fa n o sz e k  prakt. lekarz w F e r sn itz . — H a ń sk ie  ta k  bardzo s ła w io n e  
s ło d o w e  p rep a ra ty  p rzew y ższy ły  m o je  tak  „wygórowane oczekiwania . — Fięc 
miesięcy ledwie m ająca córka moja, d e lik a tn e j  I w ą t łó j  b u d ow y, wcześnie od 
piersi m atki odłączona, w krótkim  czasie zapadła na djarją, którój niepodobna było wstrzy 
mać, a  w skutek tego zupełnie wynędzniała. Użyciem J e d y n ie  pańskiego proszku  c z e ­
k o la d o w e g o  d la  ssących , p o w str z y m a ło  n a ty ch m ia st u p o rczy w ą  dJ“ ' 
rj e ,  p rzy w ró c iło  do zd ro w ia  1 w z m o c n iło  n a  s iła c h . Bawiąca u mnie 67 
letn ia krewna, kilkakrotnie sparaliżow ana, okazująca symptomy zmiękczenia mózgu, użyciem 
p a ń sk ieg o  s ło d o w e g o  p iw a zd ro w ia  i czok o lad y , powstała z łoża i pomimo 
pozostałego sparaliżowania, prawej n o g i, (które ustępować się zdaje), zwolna przychodzi do 
sił, czego przy tak późnym wieku trudnoby przyszło osiągnąć za pomocą ‘“ “yen srodkow. 
D r J . M ab rh el c. k. lekarz pułkowy w K e c k e m e t. — Użycie Hoffa słodowego 
piwa zdrowia. Hoffa słodowej czokolady zdrowia i piersiowych cukierków słodowych, osiągiem 
Jak  n a jp o żą d a u sze  skutk i. Ur. M. Iż irc l.m a y er, prakt. lekarz w far. «o t« -  
frietz. — Upraszam o św ieżą nadsyłkę pańskiego słodowego piwa zdrowia które ponownie 
ordynuję pacjentom w różnych słabościach, a  szczególnićj mojej żonie, c le r p l^ ie j  cz^s 
m ocny b ó l g ło w y  i b ezk rw lsto ść  na którćj doświadczyłem w yb orn ej skutecz  
n ości p a ń sk ieg o  p rep ara tu , za użyciem bowiem lOtćj flaszki, ból zupełnie ustał i 
wiecćj nie powrócił. I»r. A d o lf ro n  H erb lg  obwodowy, gminny i ordynujący lekarz 
zakładu fabr. w U w a ssitz . — Lekarze, którzy ordynują fabrykaty słodowe Hoffa i którzy 
za nadzwyczaj skut.-cmne takowe uznali: B r P « * v r ł v. B a lo g  fizyk, » r .  Karol 
BU hm D r, B A hnisch, Br. F r a n i  C rostek  nadlekarz, Br. B a n z m e y e r  chi­
rurg i akuszer, B r  G esch m a y er , B r. A lo jzy  G ruber Br. G llr tler  
B r. T eod . H a rtm a n n  mag. chirurgii, B r  F r a n i  H o lz ln g e r , B r. K u ch ler  
lekarze kąpielowi B r , KUplitz, B r. J o i . M en n er  lekarz miejski, B r. A. S iarsubek  
B r. R u d o lf  M itten d orfcr  chirurg, B r. F r a n z  W e is s  lekarz sądowy, B r. K arol 
H ech y  kawaler, v. H ecs-C Jfa lu  c. k. nadlekarz. Br. O tto H o c liw e ll lekarz m iej­
ski B r. E. R ich ter , B r. W łlc łi R ie d l, B r. O tto R ic h te r  B r. Sp orer  c. k. 
radca gubernjalny B r. Ł eo  SchBn fizyk komitatowy, B r. M ik o ła j Schubert, lir . 
F ra n z  S p iess  c. k. lekarz kameralny B r. S p less  B r. Hr. S te iu w a sser , B r. 
Si S k u lsk y , B r. K arol T urek , B r . M ed erer  v. W u th e r  c. k. lekarz pułko­
wy pensjonowany B r , W a g e  c. k. nadlekarz, B r. K arol Wra lle r  fizyk miejski, B r. 
Mat. W ie» tn « er , Or. G io v a n n i Z a m p o n i lekarz  sądowy, jak  również wszystkie 
specjalne pisma krajowe i zagraniczne.

J e d y n ie  p r a w d z iw e  i d o s k o n a łe  HOFF’A Malz-Extract-Gesundheits Bier. 
Jak również Malz-Gesundheits- Chocolade i Malz - Extract - Bonbons, dostać 
można u Jana Hoffa, Kartner-ring Nr. 11, lub w Krakowie w han dlu J « -  
k o b a  frn O I d  t e a s  ft e r  a  na Stradomiu w domu p. Deichesa i Jozefa 
Jahna; w Tarnowie zaś u p. W. T. A. Wielogórskiego 

C e n a : M alz-E itract-G esundheitsb ier w flaszce i z opakow aniem : 6 flaszek 3 z łr. 70 ct. 13 
flaszek 7 z łr. -  28 flaszek 14 z łr. -  58 flaszek 27 złr. 30 cent. -  120 flaszek 55 z łr. Malz- 
Gesundheits-Chocolade N r. I: 1 U. 2 fl. 40 cent. — N r. I I .:  1 U. 1 z łr. 60 cent. — N a 5«5„ 
dodaje się U. gratis, na  10 f l  l '/, ft. gratis. — M alz-Chocoladen-Pulver dla ssących jako  
środek do zastąpienia pokarm u przy  braku  tegoż u karm iących: 80 i 40 ct. Brust-M alz- 
Bonbons *0 i 30 cent. 688(1-r)

Naj lepsza s p o s o b n o ś ć  kupienia
zum M roupriuzen von O esterreich

S t e p h a n s p l a t z  Nr. 7.
Wiedeń

P o d p i s a n y  
posiada wielki zapas zeszłorocznych towarów po cenach 

fab ryczn ych , n iźd j K osztu, “W
a mianowicie:

P e r k a le  ciemne i jasne 30 cent. łokieć wied.
M ohair g la r e s  w najlepszym gatunku 40 i 50 cent. łokieć wied. 
N a jlep szy  szk o ck i P o p lin  50 do 60 cent. łokieć wied.
S u łta n  raye, przedtem 1 złr. 60 cent, teraz 60 cent. łokieć wiedeński. 
G ładki P o p lin  w różnych kolorach od 60 cent. łokieć wied.

J e d w a b n e  to w a r y
C zarna e le g a n c k a  su k n ia  (z gwarancją co do gatunku) 18 złr. 
C iem na w różnego koloru paski T affta  łokieć 1 złr. 50 cent.
G ros g ra in  w różnych kolorach — łokieć wied. po 2 złr. 50 cent.

MMiatnanl #  Jfluller•  113(21-24)T

P ró b k i na żą d a n ie  p r z e sy lą ją  s ię  o d w r o tn ą  p ocztą . '* •8

Z awiadomienie.
W  skutek upadku i zarządzenia konkursu na majątek fabrykanta  H e n r y  w  P a r y ż u  

jes t do wyprzedania
o trzecią część niżój oszacowania

cały wiedeński skład komisowy francuskich białych i  lnianych towarów.

Termin wyprzedaży rozpocznie się 4 października
o 8 rano i dni następnych w wielkim

Bazarze towarow lnianych i bielizny
w Wiedniu, Stadt, Goldschmidtgasse, Nr. 3, Parter, 1 piątro.
Zarazem komisja konkursowa ogłasza wykaz na sprzedaż wystawionych towarów i za­

wiadamia, że cały skład także en detail wyprzedany będzie pojedynczo po cenach następnych.

O A A A  sztuk białych kolorowych koszul z
dyjy}yJszyrtingu,najnowszego'Jeroju,pierwsze 
z gorsami w zakłady, następne z gorsami kOlo- 
rowemi podług ostatniej mody po złr. 1.50, 2.50 
2.80 do 3 złr.
*  A 7 I A  sztuk lnianych koszul damskich naj-
• rozmaitszego kroju po złr. 1.70, 2.80 
3, 3.50 do 4.50.5 0 0  białych obrusów na 6 osób po 1 ztr.

O A A  tuzinów białych lnianych stołowych 
O .  /  serwetek po 3 złr . 60  cen.
O K  f \  tuzinów białych lnianych ręczników po 

4 złr. tuzin. 
w  1  sztuk lnianych kuchennych ręczników  

d o "  sztuka 3 0  łokci po 5 złr.
K A A  sztuk ciężkiej czysto lnianej weby z ręcz- 
’J U U  n;,j przędzy na 12 koszul damskich 5/4 
łokcia szerokiej po 17 złr . najcięższej w naj­
lepszym gatunku 20 złr.
Ć A / 1  sztuk  5/ 4 łokcia szerokiej lnianej weby 

ąq kompl. wiedeńskich łokci, 17 złr.
Ą  -  A  sztuk bardzo pięknej belgijskiej lnianej 

batystowej weby */„ lok. szerokiej 50  
kompl. łokci wied. po 30, 35 do 40 złr. 
Q / » A  sztuk majtek damsk. z  perkalu szyr- 
O U U  nngu i płótna lub dobrego barchetu, 
najlepszego francuzkiego kroju po z łr . 1.50 
2 60 2 8 0 c
O A A A  sztuk damskich gorsecików nocnych 
u u l / U  najlepszego kroju, powabnej formy, 
eleganckich po złr. 1.50, 2  50, 2.80, 3 do 3 .50c. 
* ) n n n  szluk lnianych koszul nocnych dams. 
i v / U U  z długiemi ramiennikami, z  kołnie­
rzami i mankietkami, pojedyncze t haftowane 
po 3, 3.50 do 5 złr.
1  K o n  szluk eleganckich, ja k  również i po- 

jedynczych spódnic damskich po ce­
nach nadzwyczaj niskich.
|  1 a a i  t  sztuk francuzkich trykotow, ja k
JL ' równi eż flanelowych kaftaników  
dla dam i mężczyzn po złr . 1.80, 2.50, 3.50, 
do 5, podobnież majtki.

‘h K I I  I  tuzinów franc, batystowych chustek 
gustownie, w różnych kolorach ozdo­

bnych , eleganckich, zarówno dla mężczyzn, ja k  
i ala dam -  tuzin tylko 4 złr. 80 cent. N a  żą­
danie sprzedaje się także p ó ł tuzina.
A A A  tuzinów prawdziwych francuzkich bia- 

łych lnianych chustek, od zwykłych do 
najdelikatniejszych gatunków. — Cały tuzin po 
po 2 złr, 2.50, 3, 4 do 5. Sprzedaje się także ipo  
p ó ł tuzina.

I  O A  tuzinów prawdziwych brukselskich bia- 
t l ”  łych lnianych batyst, chustek dla męż­

czyzn i  dam, najcięższy gatunek, cały tuzin po 
4 50, 5, 6 do 7 złr.
O  \  tuzinów franc, chustek batyst, z brzeż-
0  » "  kami gustown. we wszystkich kolorach 
cały tuzin po złr. 4 50 i 5.50
K,ŹW k japońskich, białych, szklanno batystów. 
• J v r U  chustek z eleganckim atłas, brzeżkiem, 
każdy tuzin w osobnem etui — 12 sztuk razem  
z pudełkiem po 5 złr.
• ) A A  tuzinów białych „Damast Thee“ albo 

desserowych serwet, cały tuzin 2 złr. 
Serwety do kawy, kolorowe czerwone lub niebies. 
po 1.50 ct.
• ) - A  sztuk szerokiej 5/4 koronnej 'weby, 48 
o w o  łokci wied. obejmujących, zarówno na 
damskie ja k  i męzkie koszule, ja k  i  piękne po­
szewki i  prześcieradła, w ciężkim gatunku po 
20, 24 do 27 złr.
^  A A  sztuk ciężk. domowego płó tnaz rygsk\e- 
•  v fv F  g0 lnu, w najcięższym gatunku, 30 łokci 

komplet po 8.50, 9 50 do 11 złr.
0 1  k A A A  łokci szyrtyngu, perkalu i płótna  
O i m ' v f U  w  resztkach po 20 i 25 cent za 1 
łokieć.

Nakrycie na stół, garnitury lniane, cwilicho- 
we, adamaszkowe na 6, 12, 18 i 24 osób, serwe­
ty i obrusy w jednym deseniu po połowie ceny. 
^ n O O  sztu^ lnianych koszul męzkich odnaj- 
u U l / v  piękniejszych do powszednich gatun­
ków z płótna, wielkości podług upodobania — 
eleganckich po złr. 1.70, 2.50, 2.80, 3 złr. 3.50 
do 5 złr.

Przesyła się za pobraniem pocztą do wszystkich głównych i  małychjmiast w całej 
monarchji austriacko-węgierskiej — oparkowanie gratis.

K upujący za summę 50  złr. otrzymają w dodatku o b r u s  t b s e r w e te k .  Kupcy przy  
większych zamówieniach będą mieli policzone kasowe skonto.

P r z e ło ż o n y  
z wyboru wierzycieli wielkiego bazaru płócien i bielizny. 

700 (1-?) W ie n  — u o ld s e h in i e d g a s s e  N r. 3.

Poszukuje s ię

MIESZKANIA
składającego się z  4 pokoi i kuchni na lszem lub 
2giem piętrze przy  jednej z celniejszych u lic . 

B liższa wiadomość w administracji „Kraju.“ 
689(1-3)

Z aw iadam iam  n in iejszym , że  dostać  m ożna  
w h and lu  p od p isan ego  zaw sze  św ieżych

słodkich winogron
których  cod zien n ie  św ieżą  p rzesy łk ę  o 
trzym aj e. E. Artl
przy ulicy florjańskiej naprzeciw hotelurossyjskiego

Z[J Magazyn Ubiorów Męzkich 
J. LIPCZYŃSKIEGO

672(3-4)

a

w  K rak ow ie
ulica Grodzka (obok magistratu)—  Nr. 143

z a o p a t r z o n y

na cz a s  jarm arku
w wielki zapas najmodniejszych towarów, utrzymuje ciągle zapas

gotow ych ubiorów
podług najświeższej mody, na każdą porę roku.

Przyjmuje O b s t a l l l l l k i  i takowe 
rzetelnie i w najkrótszym czasie uskutecznia. i B
D III  k l i m s i l l l !

banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu
w  R zeszow ie

pod firmą

M)r 4. iigbichi i spot ha,
ro z p o c z ą ł  z d n ie m  d z is ie j s z y m  s w o je  c z y n n o ś c i ,  

co się do powszechnój wiadomości podaje.
K z e S Z Ó W  dnia 25go września 1869 r. 670(3-3)

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „BI. H E R Z A “
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlho!es“

posiada w ielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gw arancję, po cenach następnych:

Genewskie zegarki kieszonkowe 
w  najlepszych gatunkaoh. ' t m

Na k ażd y  uregulow any zegarek  udzie la  się 
lilet gw arancyjny , n ieuregulow any o 2 fl. tan ie j.

M ę z k ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 r u b i n a m i . . . . .  10— 12 fl.

„ z sprężynką...........................12—13 „
„ z obwódką złotą i spręż.. .13—14 „
„ z 8ma ru b in am i.................. 15—17 „
„ z podwójną kopertą . . . •  .15— 17 „

, „ z kryształówóm szk łem .. 14— 17 „
, anker z 15 rubinam i...........................16 — 19 „
, „ lepszy, z srebr. kopertam i. .2 0 —23 „
, „ z podwójną kopertą............... 1 8 —23 „
, „ „ „ lepszy .2 4 - 2 8  „
, ang. anker z kryształowóm szkłem . 18— 25 „
, anker z podwójną kop. dla w o jsk .2 4 — 26 „
, Remontoirs, nakręcany z boku . . . .  28 — 30 „
, Remontoirs, z podwójną k o p e r tą ..35 -40 n
, Remontoirs z krzyształ. szkłem . . .  30—36 „
, anker armóe-remontoirs......................38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub..................30—38 „
, „ ze złotą kopertą ..................... 37—40 „
, anker z 15 rubinam i...........................35—44 „
, v lepszy z złotą obw ódką.. .  .45—60 „
, „ z podwójną kopertą .............. 55—58 „
, „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 1 0 0 -1 2 0  „
D a m s k ie  z e g a r k i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 ru b in am i..............13— 18 „
Złoty „ „ „ „  2 5 - 3 0  „

„ „ emaljowany............................30 —36 „
„ zegar, damski z z ło tą-obw ódką.. .  .35—40 „ 

B „ emal. z djam entami.38- 48 „
„ „ r z kryszt. szk łem .. .3 8 —46 „
„ „ z  podw. kop. 8 rub. .40—48 v

Złoty zegar, damski emal. z d jam en t... .5 8 -6 5  „
„ „ an k er............................Ś0—48 „
„ „ z kryszt. s z k łe m .. .60—60 „
„ „ z  podwójną kopertą 5 0 -  56 „

R em ontoirs..................60, 70, 80, 90—100 „
„ z podw. kopertą 90 , 100— 110 „

próoz pow yższych, rozm aito  inne ga tunk i 
zegarków  z n a jd u ją  się n a  sk ładzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
z a  c e n ę  111. d o  l f l .  5 0  c t..

B udziki po 7 fl.
B udziki same zap a lą jące  św iecę 9 fl.
Budziki z narządem  do w y s trz a łu  i zap a łan ia  

św iecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28. 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skh~
pendułow ych zegarów  w łasnej fab ry k i 

z  dw uroczną  g w aran c ją :
Raz na dzień naciągany............................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i........................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

„ bijący pół i całe g o d z in y ..30, 33, 35 fl. 
n bijący kwadranse i godziny.48, 60, 55 fl.

Regulator m ie sięczn y ..............................28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 Ct.

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 51(66-150)T.
rjHT-Zegarki przyjmujemy również w zamian. ' • a

KONCYPIENT
z adwokackim egzaminem, poszukuje 
umieszczenia.

Bliższej wiadomości udzieli się na 
listy opłacone pod literami W. G. po­
ste restante Pilzno. (703)

Dom komisowy i spedycyjny
Stanisława Zawadzkiego w Krakowie

ulica W iślna N r. 174/269, 
posiada na składzie znaczną partję płócien 
webowych czysto-lnianych, nabytych z filii 
Banku dla obrotu ogólnego w Krakowie, 
które po cenie niżój fabrycznćj w całych 
sztukach, pół sztukach i na łokcie sprze­
dawać będzie. Oprócz tych płócien poleca 
i inne rodzaje, tudzież chustki płócienne, 
dymki niciane, drylichy, obicia wełniane 
na meble, korty zimowe, znaczną ilość 
szalów tkanych w guście tureckim — her­
batę kijachtyńską z domu zleceń Rolników 
w Czeruiowcach i inne artykuły. 569(12-20)

Skład wyłącznie samej

L. Sroczyńskiego w Krakowie
Rynek główny Nr. 36

otrzymał trasport różnego gatunku 
herbat własnego wyboru

ze zbioru 1869 r.
Za funt wagi wied. złr. w. a. 1.50, 2, 2.50. 
3, 3.40, 3.50, 4, 5, 6, 7, 8, 10 i 15

Handlującym moim wyborem przesć- 
łam paczki */4, % i jednofuntowe 
moją firmą opatrzone z rabatem wia­
domym li tylko za pobraniem nale- 
ŻytOŚCi. 582(9-?)

Zaopatrując własnym wyborem naj­
znakomitsze domy w Królestwie Pol- 
skiśm, w Galicji i Węgrzech, mogę 
śmiało polecić P. P. amatorom wybór 
mych herbat jako najcenniejszy.

W handlu podpisanego jest do nabycia

prawdziwa pszenica banacka do siewu 
po z łr . 13  5 0  za korzec. 
674(3-3) j , W entzl.

W Wiedniu am Graben Nr. 3.
„Stock im Eisen,“ Ecke der K arn tn erstrasse ,

Me iter a i Alta,
p o s ia d a c z a  n a g r o d y  p a ń s tw o w e j

poleca
na porę jesienną i zimową

w nnjlep8zych gatunkach

SUKNIE MĘZKIE
po cenach:

Surduty jesienne
najmodniejszego kroju 

z ł r .  10  w . a . " W S
Elegancki surdut zimowy

z wybornój m aterji i dobrze podwatowany 
a * -  alr. 18. “W

Gunie do podróży z kapuzą od złr. 8 do złr. 30 
Surduty wierzchnie jesienne „ 8 „ 30
Ubrania jesienne ..................  „ 16 „ 42
Surduty jesienne (Sakeau). „ 6 „ 26
Surduty jesienne (Jaquett). „ 1 0  „ 3 2
Płaszcze i haw elok i  „ 10 „ 50
Surduty zimowe krótk ie . . .  „ 6 „ 14
Surduty zimowe eleganckie „ 1 *  „ 5 0
Tużurki ak sam itn e .............. „ 18 „ 30
Surduty do polowania . . . .  „ 6 „ 2 8
Surduty strzeleckie................stała cena złr. 10
S zlafrok i.................................. „ 8 „ 32
Surduty domowe i kancelar. „ 4 „ 1 5
Surduty dla k s ię ż y .............. „ 1 6  „ 3 0
Surdyty wierzch, dla księży „ 1 8  „ 6 0
F u tra  m ie jsk ie ....................  „ 40 „ 300
F u tra  do p o d ró ży ................  „ 36 „ 200
Tużurki salonowe .............. „ 14 „ 30
Fraki i su rdu ty ....................  „ 14 „ 3 5
Kolorowe żakiety salonowe „ 10 „ 28
Czarne ubrania salonowe

kom pletne..................  „ 24 „ 4 5
Spodnie z im o w e ..................  „ 4 „ 15

„ je s ie n n e ..................  „ 4 „ 10
Kamizelki w różn. gatunk. „ 3 „ 1J
K am asze ..................................  „ 2.50 „ 8
Bluzy oficerskie..................... „ 7 „ 20

Przy zamówieniach oprócz oznacze­
nia miary piersi wierzchem (na około piersi 
i pleców), objętości stanu (środkiem naokoło) 
długości kroku (od samego kroku do ziemi), 
upraszamy o wyraźne wymienienie koloru i 
ceny podług cennika, pozostawiając nam z 
zaufaniem zaspokojenie swych życzeń, dla 
pewności bowiem zamawiającego przy każdej 
posyłce przyłączamy poświadczenie, w któ- 
rem się wyraźnie obowiązujemy, wszelkie 
od nas kupione suknie, jak ty lko  wymaganiom 
nie odpowiedzą, napowrót odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

Przenoszone suknie dla mniój zamo­
żnych, są po bardzo przystępnych cenach 
do nabycia.

Z uwagi, że nasz rozległy sk ład  zaopa­
trzony w suknio rozmaitój miary w najlep­
szy towar obok najdokładniejszego wyrobu, 
jedynóm bowiem naszem usilnem staraniem 
utrzym ać dawno ju ż  ustaloną reputację na­
szego zakładu krawieoklego— mamy zaszczyt 
polecić się względom Szanownym naszym 
odbiorcom i zapewnić, że z zupełnóm ich 
zadowoleniem, odpowiemy ich zaufaniu. 

Oczekując jak  najliczniejszych zamówień, 
zostajemy z uszanowaniem 

KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, P°" 
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu. 668(6-7)

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.“

K raków  4 października

Papiery krajowe:
R enta.......................................

w w srebrze ..................
Losy poiyoz. z r. 1864 ..

M 1860 c .
" ”  1864..>» »» , tj ,

Galio, obligacje indemn
listy zast...............

„  „ ban.hypot
ObUgi pierwszeństwa:

Kolei połudn. 3*/, (Lomb.)
K ar.Ludw ika 5%  . .
,, » IIem i9  Czerniow. 1 6 * / . . . .

. 1 8 6 7 . . . .
„ 1868.........

keje przemysł. • banie.
Lom bardy.....................
Akcje kol. K. Lud. galic. 

lt koL czerniow.. 
kol. R u d tlła . .  
kol. siedmiogr, . 
kol. półn.-wsch.. .
banku naród.........

II >akł- k re d y t.........
, O s tb a h n ................
„ Zakł. kredyt węg 

banku dla obrotu
hypotecz. gal. 

* handl. ogóln.
„ krakowski z 

wpłatą złr. 8 ') 
Losy kredytowe-----

Ostatni k urs 
żądają: płacą

69 —

93 60 
114 -

Akcje

u
n

złr. wal. a.

68  70

92 50 
113 -

114 25 113 25 
100 75 
96 -  
80 25 
88  25 
85 —

247 -  
247 —

99 25 
95 — 
79 25 
86  76 
84

246 -  
246 -

162 — 
720

151
715

Papiery zagraniczne 
Listy zast. poi. z kup. I emis. 

„ „  IIemi*.
likwidacyjne z kup..

Kolej warsz-w ied................
warsz.-bydg..............

Kos. pr. z r. 1864..............
„ a r .  1866 .................

W aluty: S re b ro ................
D u k a ty ..................................
Napoleondory.......................
Imperiały  ....................
Courant p ru sk i....................
Rosyjsk. ruble pap............
W ie d e ń  2 października 
S*/t Łączny dług państwi 
5°/, Pożyczka srebrem . .

wal. anstr.......................
 ik ang-aus. na 200 fl. w si
Banku kraj. lwowskiego 
6 */, Oblig. indemn. Galic. 
57 , „ ,, Buków

Kolei F erdynanda . .
„ rządowej fr.-austr.. 
„ południowej 
„ Cesarz. Elżbiety

księcia Rudolfa . 
Listy zastawne:

. .

żądająj płacą
złr. wal. a.
91 — 89 60
91 — 89 50 5
76 — 74 50 4
73 — 7 1 - 5
73 — 7 2 — 6

155 — 153 -  6
152 — 150 - 5
121 50 120 -  5

6 85 5 75
9 90 9 76 5

10 20 9 90
1S1 - 179 50 £
152 50 151 -

t 50 90 50 60
68 8C 67 70
98 — 97 —

. 275 — 274 —

! 72 a0 71 50
- -  _

. 101 — 100 -

. 719 - 717 -
r. 260 25 259 75
. 2105— 2 lo O -
. 381 - 379 -
. 250 — 249 60
. 185 — 184 50
a 260 5*J 249 50
y 200 - 199 —
. 164 51 163 50

C 97 71 97 60

Ostatni kurs 
żądają[ plącą 
złr. wal. a.

7 , Banku naród, na W. A. 
7, Galic. Towarz. kredyt. 
7 , Galio. tow. kredyt. . .  
7 , „ B anku Hypot..
7 , „  Banku Włość..
17, W ęgierskie..................
7 , Boden kredit austr. . .  
Obligi pierwszeństwa:

7, kolei Cesarz. E lzbietj 
na 100 złr. M. K .. . .  

>7, kol. Ces. Elzb. na 10( 
złr. W. A. (w srebrze)

89
106

5%
67.

i

po 500 fr. sztuka 
„ „ „ emis. 1867
„ połudn. na 600 fr..
„ .. Bony

(spłać, w 1875—76) . 
„ F erd .za  lOOzłr.M.K.
   V
„ ,, u l f - P ła ‘0

57, srebr. gal. Kar. Lud. na 
300 złr. .

„ „ 2 emissja .
57 , sr.Lw .-C zer.na300złr. 

„ Czern.-Suezawa „
„ Suczawa.-Jassy „

6 % 8r-księcia Rudolfa . . .  
Losy: Pożyozk. z r. 1889. 
47 , 1, z r. 1864 na 250złr
5 7 , „ zr. I860 na 500 złr.

10| 92 
-  I 74

89
106

88 —

26

87

114 50 114 25

92 

105

100
95
80
88
85
90

233
88
93 75

91

105

99
95
79
87
84
89

232
8,7
93

60

60

57 , Poż. z r. 1860 na 100 złr. 
„ z r. 1864 nalOO złr

Com o-Rentowe..................
Kredytowe........................... .
Żeglugi na D u n a ju .........
Miasta T ryestu ..................
B u d y ....................................
Stanisławowa po 20 A.w- a -
 ..................................
P a lfy ..................................
Clary ................................
St. G e n o is .......................
W ind ischgrS tz................
W aldste in .........................
Keglewicz .......................
R udolfa .............................

Wexle:
4 7 ,  Berlin za 100 talar 
Augsburg za 100 fl.pl.Niem 
*!«/ Frankf. n/M za 100 fl

połudn. niem .........
„ „  Londyn za 10 f. szt. 
2 )7 , Paryż za 100 frank. 
6{ 7, Petersburg za 100 rub 

Monety:
Dukaty w a żn e ..................
20-frank. sz tu k i................
Rosyjskie imperjały
Talar zw iązkew y..............
Srebro ..................................

L w ó w  2 październ 
Kolei galic. Kar. L udw , .

0/statui kurs
żądają; płacą 

złr. wal. a.

99 - 98  50 E
114 - 113 75 f
23 50 22 50
— — — — 5
91 50 90 60 4

126 - 124 — C
36 50 34 60 1

—  —
40 50 39 50 ł
29 - 27 -  I
33 - 32 —
31 — 30 - 1
22 50 21 50
22 50 21 50
15 50 14 50

------- --  —-
102 10 101 90

102 26 102 —
122 70 122 66
48 75 48 50

i _____ __ _

5 83 ó 82
• 9 82 9 81

— __' —
. 120 25 120 -

. |263 - |261 —

O s ta tn i  k u r 8 
AądająJjiłaoą 

złr. wal. a.

)) .
bez kup. 

yt. galic.. 
’/, tow. kredyt, galic..

W a r s z a w a  2 październ. 
Papiery: Obligi Skarbu zi 

100 rs. (op. kuponu) 
Asty zast. III Okr. serji

za 100 rs ....................
L. zas. III. O. ser.2 za lOOrs.

,, z r. 1866 
sty zastawne rosyj 

Akcje Gł. Tow. rosyjsk.
dróg żel. rs. 125.. 

Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 
n warsz.-bydg.. 

warsz.-teresp. 
liberowane, za 100 rs, 

Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 
kiój rs. 1 0 0 ...........

196 50 
100 -  -  

89 -  
91 -  
78 25 
72 25

5 76
6 81 
9 85

10 3 
1 93

121 25

195 50

88  25 
90 
77 50 
71 75 

5 70 
5 74 
9 74 
9 86 
1 87

119 50
Rs. k.

90 15 
75 —

145

72

102

Rs. k

89 65 
74 66

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 6 min. 3 rano; 3 mia. 33 po pał. — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a t r i a  o godz. 8 
rano, — do L w o w a  o g. 11 min. 35 rauo. 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  0 6  28 r. 
o 5 3 0 w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w u o  g.  
8  m. rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed
południem; 2 m. 6 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 61 popoł. 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6  m. 41 rano 

5 min. 16 wieczór, —
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 

g. 8 , m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. j j,0 j)0hidniu 

P rz y c h o d z ą :
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 52 rano 

8  m. 64 w ieczó r,— z W r o « ł a w i a  o g- 9 
m. 45 ra n o ,-— * ^ r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i B z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
w ieczó r,— *e L w o w a  o g. 5 m. 33 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu;
■ Wi e l i c z k i  o g g m 15 rano, i o g. 8 . m. 15 w

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g .  6 m. 39 rano 
i o g. 6 m. 25 w, — Do L w o w a  z K r a k o w a o  g 

1 0 as. 9 rano; 9m . 28 wieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 23 rano; 7 

m. 32 wieczór.
Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. 

Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
o 16 minut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd. 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. później 
od krokowskiego.

zb o ża .

Kraków.

Pszenica czer. korzec 
biała „if *

Zyto . • • • „
jęczmień . . n 
Owies . . . m
Tatarka . . '
Kukurydza .
Proso . ,
Groch . . . „
Fasola . . „ 
Bobik . . „ 
Wyka . . . „
Rzepak ziia. . „ 
Rzepik „ . „

„ lelni . „ 
Siemię lniane ,  
Koniczyna biała „ 

czer. ,  
Tymotka. . „

Spirytus (80 Trallesai 
„ (90 Trallesa) . .

5 Loco Termin
2 * żą­ p ła ­ żą ­ pła-

dają cą dają cą

i Za corzec Zł. w. a

86 l i ­ 10 50
85 i i  25 l t  —
80 7 - 6 50
70 6 — 5 50
50 4 70 3 50
75 — ___ ------
85 ----  — — -
86 — ___ -------
90 7 50 7
90 ----------- —
90 ------- ------

90 — — —
75 1 6 - 1 5 -
— — —
— — — — —

76 — — ------

90 - — —
90 ------ — —
66 ----- — -

1

J za wiadro

Właściciele Adam Sapieha— Szymon Samelso: — Leon CzarMsM — St&nisłw Czarnecki. W drukarni Karola Budweisera


